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0 polskiej niezdolności do spisków i o W. Witosie
Przemówienia obrońców w 43 dniu procesu brzeskiego.

Wczoraj w procesie brzeskim wygłosili 
mowy mcc. Sterling i Szurlej.

Adw. Sterling
— W ciągu długich tygodni — rozpoczął 

on — snuł się korowód świadków. Przesu­
nęły się nazwiska zasłużone przed, w czasie 
i po wojnie. Rzućmy okiem wstecz i prży- 
pomnijmy, że byli tutaj tacy świadkowie, 
co budzili chłopa polskiego, byli tacy, któ­
rzy z orężem w ręce walczyli, o tę, co „nie- 
zginęła44. Byli tacy, co z ciemności świado­
mość narodową dobywali. Mówili tutaj o 
faktach. Rosła skarga i zarzuty — i powoli 
uwypuklał się przed sądem obraz smutnej 
rzeczywistości i widzieliśmy, że bój nic idzie 
o władzę, czń o człowieka, ale że walka toczy 
się o system. Ci, którzy stawili przed sądem, 
nic nic ukryli. Zdawało się, że należy się 
im się uznanie, bo to niełatwo dziś w Pol­
ce powiedzieć wszystko i powiedzieć praw­
dę. I podziękowano tym ludziom. Podzięko­
wał przedstawiciel prokuratury, zwracając 
sic z prośbą do was, paonowie sędziowie, 
abyście tym świadkom nie wierzyli, bo oni, 
jak djabeł duszę, sprzedać gotowi dla par- 
tyjnictwa. Trudno, nie każdy chce być kon­
fidentem, lub funkcjonariuszem urzędu 
śleczego, aby w ten sposób zasłużyć sobie na 
zaufanie p. prokuratora.

CO MÓWI HISTORJA.
Prokurator nie wierzy świadkom. Mówi o 

swawoli i o czemś, co w duszy polskiej 
tkwi, co każę nie szanować władzy. Przed­
stawił konfederację jako początek wszelkie­
go zła. Ale Wysoki Sądzie, jeżeli się -anówi, 
że w narodzie polskim tkwiły zarodki za­
machowe, to jest to fałsz. Porównajmy hi- 
storję Polski z historją innych krajów, a 
zobaczymy, że Polska była rajem. W usta­
wodawstwie polskiem niema przepisu ani 
kary za zamach na króla. W historji naszej 
tylko raz w 1648 roku umysłowo chory Pie­
karski rzucił się na Zygmunta TH, a potem 
5 listopada 1771 roku konfederaci barscy 
porwali Stanisława Augusta, aby zmusić go 
do wyrzeczenia się służalczości wobec Ka­
tarzyny II. Kiedy o ten zamach prokurator 
miał oskarżać, musiał po odpowiednie para­
grafy sięgnąć od statutu litewskiego.

Tak, panowie sędziowie, jeżeli idzie o 
psychikę, to zamachowości tam nie znajdzie. 
Cytował p. prokurator Sforzetuskiego. Ja 
mam też tę książkę ale chyba inne wyda­
nie. Bo to, co pan prokurator mówił o kon­
federacjach, tego Skrzetuski nie pisał. Mie 
liśmy w historji konfederację Tyszowiecką, 
Gołębiowską, Sandomierską, Tarnogrodzką 
i wreszcie Barską. Nie można więc tak ła­
two przeprowadzać historjozofji dogodnej 
dla pana prokuratora. A jeżeli naród stanął 
w obronie swych praw, jak w 1557 roku 
pod Lwowem, to wtedy protestował prze­
ciwko wywożeniu pieniędzy przez królową 
Bonę. Król uznał większość żądań za słusz­
ne, i nikogo nie pociągano do odpowiedzial­
ności. I dopiero po zamachuw 1919 roku, po 
nieudanym zamachu ks. Sapiehy, wprowa­
dzono artykuły mówiące o zamachu stanu, 
więc raz jeszcze powtórzę, nie wolno oskar­
żać psychikę narodu o wywrotówość i dą­
żenia do zamachów.

„JA NIE DOPUSZCZĘ14.
- Walka o system nie jest zamachem na 

ustrój. Przytoczę tu przykład: „Gdyby ktoś 
dziś miał sprawę o obalenie dyktatury we 
Włoszech, to czy to byłoby równoznaczne 
z zamachem na monarchję, na króla wło­
skiego ?4i Pan prokurator Grabowski mówi, 
że dyktatury niema. Ale czy nam chodzi o 
to, jak się nazwie? Spór idzie o sam system. 
W paru słowach powiem, jaki jest system 
od 1926 roku. Marszałek Piłsudski był wy­
brany na prezydenta, ale wyboru nie przy­
jął. Od 1926 roku było 12 rządów: dwa 
marsz. Piłsudskiego, sześć Bartla, reszta 
Sławka, świtalskiego i Prystora. We wszy­
stkich był marsz. Piłsudski, żaden Rząd nie 
został wybrany przez większość parlamen- 
tadną, co zda je się stanowi już nie przypa­
dek, a system. Bo i w jednym wywiadzie 
marsz. Piłsudski mówi: „Będąc zasadniczym 
przeciwnikiem rządów sejmowych, nie do­
puszczę do permanencji Sejmu44.
- A tymczasem, według Konstytucji, tyl­

ko prezydent decyduje, kto ma tworzyć 
rząd, a nie marsz. Piłsudski, który mówi: 
„ja nie dopuszczę" i nie dopuścił.

Na potwierdzenie swej tezy obrońca wy­
licza nazwiska znanych wojskowych, bę­
dących na najwyższych urzędach w pań­
stwie.
OTOCZENIE MARSZ. PRBUD9KIEGO.
- Skąd są ci ludzie? Czy to nie otocze­

nie marsz. Piłsudskiego? Jak widać rządy
rmiMily. ale ci. sami ludzie jpozostawali.

Czy marny wolność prasy? Próbki tego mie­
liśmy, gdy nie wolno było pisać o jednej 
rozprawie, obecnie się toczącej. Cały aparat 
nastawiony jest tylko na ideologję marsz. 
Piłsudskiego. Ale czy owa ideologja to jest 
program? Nie. Bo programy zazwyczaj są 
znane, wytyczają drogę do celu. A czy ten 
cel jest u nas znany? Czy może programem 
jest sojusz ks. Radziwiłła z BJB.S.?

— Prof. Bartel mówił tutaj o fałszywych 
tłomaczach pisma świętego, ale czy on sam 
jest prawdziwym tlomaczem tego pisma? 
Chyba nie. Złożył przecież dymisję, z Rzą­
du odszedł i dziś go w polityce niema. Na 
zakończenie wystarczy, gdy przytoczę słowa 
marsz. Piłsudskiego: „Nie dałem pracować 
trzem Sejmom44. Chyba to jest dostateczne 
do stwierdzenia, jaki mamy system. Prok. 
Grabowski, czując, że stanowisko jego jest 
przegrane, mówi tak: „Panowie sędziowie, 
nie jesteście powołani do wydania sądu czy 
w Polsce jest dyktatura44. Więc to -wygląda 
tak: Przedstawione są dane,przesłuchani zo 
stali świadkowie, a wy, panowie sędziowie, 
nie. macie prawa o tem sądzić, czy jest pe­
wne zjawisko życiowe. Zdaje się, że nie za- 
szljśmy jeszcze tak daleko aby urząd pro­
kuratorski miał prawo wykazywania do 
czego jest sąd powołany, a do czego nie.

KIEDY JEST ZAMACH?
Adw. Serling w głębokim prawniczym wy 

wodzie uzasadnia, że artykuł 100 wymaga, 
aby zamach dokonany był przemocą. Nie 
używa słowa „gwałt4*, tego słowa, które w 
art. 507 jest użyte. Iniemi słowy, jeżeli art. 
100 może być stosowany, to jest w nim mo­
wa o rewolucji zgóry przez rządzących, a 
więc bezprawne zawieszenie Konstytucji 
może być zamachem z art. 100, natomiast, 
skoro mówimy o rewolucji od dołu, to mu­
si zachodzić gwałt w prawnem pojęciu tego

Cały akt oskarżenia wysuwa słowo, 
którego ustawa wcale nie zna — rewolu­
cja. Akt oskarżenia oddał złą przysługę 
sprawie polskiej. Każdy, kto czyta akt 
oskarżenia jest przerażony: — Więc w 
Polsce jest objaw rewolucji? Naszym o- 
bowiązkiem jest powiedzieć głośno, że 
w Polsce niema rewolucjonistów, prócz 
tych, którzy już rewolucję zrobili. Pań­
stwo na wiecznej rewolucji opierać się 
nie może. Jeżeli mówi się o rewolucji, 
trzeba się załatwić z jednym problemem: 
z legalizacją rewolucji. Lud tej legali­
zacji nie uznał. Lud stoi na stanowisku 
moralności. Legalizacja rewolucji nie 
należy do żywych. Można zapytać tych, 
którzy w obronie prawa i przysięgi pa- 
dli na bruku Warszawy, czy oni rewolu­
cję legalizują. Jeżeli ich trumny prze­
mówią, wtedy będziemy wierzyli w lega­
lizację rewolucji.

Następnie mec. Szurlej zada je trzy 
pytania i odpowiada na nie.

— Czy Sąd Najwyższy stwierdził, ż;e 
ma prawo przedstawić terno, z pośród 
którego Prezydent ma mianować komi­
sarza wyborczego?
“ Tak-
— Czy Sąd Najwyższy 12 grudnia 

1928 r. uznał, że do uchylenia dekretu 
prasowego wystarczy tylko uchwała Sej­
mu?
- Tak.
— Czy Sąd Najwyższy uznał, że kon­

fiskaty sprawozdań sądowych są bezpra­
wiem?
- Tak.
Stosunek Piłsudskiego do Trybunału 

Stanu jest echem 17 wieku, gdy wszyst­
ko było na końcu szabli. To wszystko 
wytwarza u nas niepewność, odnoszącą 
się do najważniejszego: do spraw oby­
watelskich.

Następnie adw. Szurlej przypomina na­
pady na szereg osobistości. Sprawcy byli 
nieznani. Bardzo mocno wykazywał ko­
nieczność istnienia partji, kreśli główne 
cechy systemu reprezentacyjnego.

— Czy pan prokurator sobie wyobra­
ża, że m. Piłsudski nie może rozkazać, 
aby uchwalono jakąkolwiek ustawę?

słowa i musi ona .się odbyć przy użyciu siły 
fizycznej. Słowem, musiałoby być usta­
lone, że oskarżeni dążyli do zmiany Rządu 
w drodze przemocy fizycznej, a dopóki te­
go prokurator nie udowodni, dopóty będę 
imiał prawo mówić, że oskarżenie jest bez 
uzasadnienia. Łatwiej jest dół w wodzie wy 
kopać, niż ustalić, kiedy i gdzie mówiono 
o przemocy. Argumentów może nie zbraknąć 
p. prokuratorowi, ale faktu niema ani jed­
nego. A o tych argumentach dałoby się dużo 
powiedzieć.

Był tutaj p. wiceminister spraw wewnętrz 
nych i okazało się, że nie miał pojęcia o 
tej broszurze, o której tu mówił. Twierdził, 
że w t. zw. „czarnej broszurze44 mowa jest 
o pacyfikacji, a tymczasem jest tam interpe­
lacja sejmowa w sprawie Brześcia i interpe­
lacja Vanderveldego. Mówił, że nie czytał 
broszury, bo nie zna niemieckiego, — ale 
polski chyba zna, a tam wydrukowano na 
okładce po polsku treść.

Nieszczęściem Polski są te niesprawdzone 
informacje. Weźmy ten proces. Zaczęło się 
od anonimów od różnych „Cichych", a po­
tem przyszedł Tulo, Późycki, różne domoro­
słe Scherloki llolmesy, ta nieszczęsna X 27 
Marlena Dietrich, z wykształceniem wręcz 
niesainowitem, a potem przyszli ludzie, któ­
rzy opowiadali, że bawili na zebraniach 
wielokrotnie, a zapytani o lokal, mylili pier 
w.sze piętro z parterem, a potem przycho­
dzili tu krewcy i nerwowi Oleaczykowie, a 
potem przyszedł Banko, który nic nie spraw 
dzał, który sam nic nie wie, tylko wypro­
wadza wnioski. A ile tych wniosków jest 
mylnych, tego my nie wiemy.

JAK SIĘ WYPIEKA REWOLUCJĘ?
A oto u szczytu tej piramidy stoi człowiek, 

który nie czyta broszury, o której mówi, 
ten cały materjał wyrzuca się z szuflady,

MOWA ADW. SZURLEJA
PROK. GRABOWSKI przeczy ruchem 

głowy.
— To pan prokurator obraża Piłsud­

skiego.
Mówca kategorycznie odrzuca twier­

dzenie oskarżenia, jakoby akty sabotażu 
w Małopolsce Wschodniej były związa­
ne z działalnością Centrolewu. Przypo­
mina analogje na zachodzie i twierdzi, 
że Polska jest płaszczyzną, na której 
rozgrywa się walka między wpływami 
wschodu i zachodu. Na zachodzie prez. 
Millerand powołał na szefa rządu swego 
przeciwnika politycznego Poincarego, pre 
zydent Poincare największego swego 
wroga Clemenceau. U nas toczy się wal­
ka, czy ma panować duch zachodu, czy 
wschodu.

Następnie stwierdza adw. Szurlej, że 
akt oskarżenia obrał dziwną metodę ry­
czałtową. Wymienia wszystkich oskarżo­
nych i wszystkie przestępstwa, zeszywa 
to nicią art. 51 i oskarżenie gotowe. O- 
skarżeni są nie ludzie, lecz jakby osoby 
prawne. Nie Witos, lecz Piast. Tych kil­
ku czy kilkuset chłopów z zielonemi 
sztandarami i opaskami — to nie są ka­
dry rewolucji: bez broni, bez organiza­
cji bojowej. Zarzucają oskarżonym bu­
dzenie nastrojów rewolucyjnych. Czy 
jest jakikolwiek dowód o zamierzonym 
marszu chłopów Piasta na Warszawę?

Witos nie był na żadnem zebraniu 
Centrolewu. Działalność jego ograniczyła 
się do podpisywania odezw, wzywają­
cych na kongres i deklaracji. Może on 
na siebie wziąć odpowiedzialność poli­
tyczną, ale nie karną. Nie jest Wienkel- 
riedem, aby wziął w siebie wszystkie o- 
strza dzid i wbił sobie w piersi.

Jak sobie oskarżenie wyobraża ten 
marsz na Warszawę? W pochodzie ze 
sztandarami, bębnami i muzyką? Więc, 
jeżeli odpadnie ta kwestja — cóż zosta­
nie? Deklaracja, odczytana na kongresie, 
mówi:

— Nie zejdziemy z drogi prawa i pra­
worządności.

Zbierają się ludzie na rewolucję i na­
gle jeden z nich mówi o obronie prawa 

J praworządności. To się jakoś nie godzi.

robi się legendę spisku, ale nic konkretne­
go niema. Pan prokurator cytował tutaj Le­
nina i cytował jeszcze jakąś książkę o re­
wolucji, przypominającą przepis Oetckera 
na ciasto, jak się wypieka rewolucję. Rzuca 
się do kotła niezadowolenie, mętne obietnice 
potem się to wszystko podlewa krwią, 
miesza się i wypieka rewolucję. Nie, pro­
szę panów, przepisu i recepty na robienie 
rewolucji niema.

REWOLUCJĘ TWORZĄ 
NĘDZA I GŁÓD.

— Z rewolucji francuskiej czerpiemy przy 
kład, jak można polegać na masach, ile jest 
warte podniecenie w masach nastrojów re­
wolucyjnych. Kiedy miano sądzić Dantona, 
w przyległej sali zebrał się tłum, aby . go 
odbić. Wtedy Saint Just zawołał do tłumu: 
„Przyszły okręty z żywnością, rozdają 
chleb’4. Tłum porzucił pierwotny zamiar 
odbicia Dantona i pobiegł w tym kierunku, 
gdzie spodziewano się chleba, co jest dowo­
dem, że rewolucję tworzy tylko nędza i 
głód. Z tłumem i z nastrojem tłumu jest 
trudniej...

Prok. GRABOWSKI: — O to chodzi. 
KONFISKATY PISM.

— Mówi się u o akcji prasowej. Jakżeż 
można mówić o tem, gdy jest cenzura, gdy 
pismo konfiskuje się 100 razy do roku, gdzie 
bywa tak, że w jednym numerze pisma są 
tylko dwa artykuły, a resztę wypełnia czy­
sty papier. Rząd może być niezadowolony 
za ostrą krytykę, ale nic nato poradzić nie 
można. Chwała Bogu żyjemy w demokratycz 
hem państwie, gdzie ust społeczeństwu 
zamknąć nie można. Mamy nietylko obo> 
wiązki, mamy i Drawa.

W Belgji w roku 1850 rewolucja wy­
buchła po wyjściu publiczności z teatru. 
Nasuwa się wniosek, że należałoby uka­
rać dyrektora teatru, albo zaniknąć 
wszystkie teatry na świecie, aby uniknąć 
rewolucji.

Jeżeli ktoś przyjdzie pud balkon Pre­
zydenta i będzie krzyczeć, by Prezydent 
ustąpił, to nie jest to jeszcze działanie 
zamachowe. Brak tu działania kwalifika* 
cyjnegó.

Dalej adw. Szurlej mówi o działalności 
Witosa. Przypomina, że Witos w roku 
1920 jako szef Rządu podziękował żoł­
nierzom za ich bohaterstwo i powiedział: 
— Przynosicie do domu cnoty, które w 
Was zaszczepił marsz. Piłsudski. — W r. 
1926 cofnął się w- dniu przewrotu, twier­
dząc, że może ci, którzy przychodzą, bę­
dą rządzili lepiej.

Mówca przypomina następnie dzieje 
Witosa od roku 1908, t.j. od chwili wej­
ścia Witosa do Sejmu galicyjskiego. Mó­
wi, że to wszystko, co zeznali świadko­
wie, jest bardzo nieuchwytne. Zeznania 
przechodziły przez alembik policji, sta­
rosty, wojewody, Min. spraw wewnętrz­
nych do akt oskarżenia. Ale cóż można 
sądzić o świadkach wiecowych, gdy tu­
taj widzieliśmy, że prokurator inaczej 
słyszał słowa świadka, a inaczej obroń* 
cy*Clicemy poszanowania godności. Wi­
dzieliśmy, że stawał świadek, były pie­
ni jer,, a nazajutrz jeden z byłych mini­
strów oświadczył, że świadek skłamał. 
Składał zeznania były prezes Sądu Naj­
wyższego i jemu zarzucono kłamstwo. 
Składał dyrektor biura sejmowego i na­
zwał prezesa jednego z najpoważniej­
szych klubów sejmowych komiczną figu­
rą. Z góry, jak młoty, padają słowa: 
„fajdany41, „złodzieje grosza publiczne­
go" i t. d. Witos cliciał jednej rzeczy: 
poszanowania godności społeczeństwa.

Jakikolwiek będzie wyrok — wyjdzie 
on z sali ze słowami:

— Nic to, bo tobie, Polsko, i tobie, lu 
du polski, służę.

We wtorek przemawiać będą adwoka 
ci: Urbanowicz i Landau.
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Przemówienia obrońców w procesie brzeskim.
Adw. Honigwila i adw. Nagórski.

Mimo niedzieli, pełna była przedwczoraj 
sala sądowa. Z natężeniem i uwagą słuchano 
niów obrońców. Przemawiali adw. Honigwil 
i adw. Zygmunt Nagórski.

Adw. Honigwil dał ciekawe ujęcie przed­
miotu. Argumentacja jego szła w kierunku 
wykrycia źródła toczącego się procesu.

Adw. Nagórski, znany w kolach prawni­
czych jako znakomity obrońca w sprawach 
cywilnych, wykazał w niedzielę, że z je­
dnakowym talentem potrafi występować 
w procesię karnym politycznym. Przemó­
wienie jego mocne, bogate w treść i w ar­
gumenty, zaczerpnięte zwłaszcza z dziedzi­
ny prawa konstytucyjnego, odznaczało się 
również pierwszorzędną formą. Piękną cy­
tatą Słowackiego zakończył obrońca swe 
przemówienie.

Przemówienie 
adw. Honigwila.

Szanowni panowie, sędziowie! Chciałbym 
w sprawie niniejszej zachować jaknajdalej 
idący spokój w rozważaniu faktów i argu­
mentów, przytoczonych na poparcie oskar­
żenia, tembardziej, że zrobiono tutaj usiło­
wanie przeciągnięcia tej ławy oskarżonych 
również i na nas — obrońców., I dlatego 
uprzedzano Was, abyście się krytycznie usto 
sunkowali do tego, co mówi obrona. Ja nie 
neguję, że obronę z ławą oskarżonych w ni- 
sprowadził nas nietylko obowiązek obrończy 
niejszym procesie wiążą ścisłe nici. Na tę salę 
—sprowadziła nas przyjaźń z oskarżonymi, po 
czucie łączności ideowej. Niemniej jesteśmy 
obroną, i chciałbym, aby do naszego głosu, 
sąd przyłączył tę samą wagę, jaką zwykle 
stosuje do przemówień stron.

Ja nie mogę się oprzeć wrażeniu, że przy 
powstaniu procesu tego usłyszeliśmy zgrzy­
ty, dźwięczące fałszywie. Kiedy aresztowa­
no 11 oskarżon., powstał wielki gwałt o spi­
sek, który miał na celu obalenie Rzudu m. Pił 
sudskiego( który powiada, że jest najsilniej­
szym z rządów w Polsce i który opiera się na 
nimbie, otaczającym osobę Piłsudskiego 
wśród wojska. Ale całe to twierdzenie — 
obala bardzo proste, rzeczowe rozumowa­
nie. Ja pomijam to, że udzielona była zgo­
dą Rządu na kongres krakowski, na urzą­
dzenie wieców w dniu 14 września. Jest 
jeszcze inny decydujący fakt. Tu przed 
Wami przesunął się cały szereg świadków, 
którzy brali udział czynny tak w kongresie, 
jak i na zebraniach w d. 14 września, oraz 
•współpracowali w komisji organizacyjnej 
„Centrolewu41. Ci wszyscy ludzie przyszli 
tu w charakterze świadków i ci wszyscy. 
ludzie otrzymali conaj wyżej naganę z ust 
pa u i prokuratora w postaci ekscepcji od 
przysięgi Ale nikt tych ludzi do odpowie- 

lalności nie pociągnął. Rząd tak się „prze 
straszył44 tego spisku, że tylko 11 osób posa 
dził na ławic oskarżonych, a reszta chodzi 
na wolności.

W dalszym ciągu adw. Honigwil mówi o 
organizacji „Centrolewu44 a następnie do 
źródeł sprawy, dowodząc, że był to akt zam- 
sty politycznej.

Następnie obrońca p. Liebermana przeclio 
dzi do osoby oskarżonego.

Jeszcze chcę kilka słów powiedzieć — 
mówi obrońca — o tern, jak był p. Lieber- 
man przez oskarżenie traktowany. Nie wie­
rzono mu, gdyż... nie przyznawał się do wi­
ny. Pan prokurator dziwił się zdaniu, wy­
powiedzianemu przez jednego z obrońców, 
że na lawie podsądnych zasiadają „najlepsi 
ludzie41. Zapytał: „Dlaczego najlepsi?". Pa­
nowie sędziowie — jest to wielki przywi­
lej, kiedy się przemawia w imieniu urzędu 
prokuratorskiego — można sobie na ■wiele 
rzeczy pozwolić i w stosunku do pana Her­
mana Liebermana. Mnie wypada wyrazić 
tylko żal, że pan prokurator Grabowski nie 
zachował dostatecznego dystansu między so­
bą, młodym człowiekiem, a panem Lieber- 
manem, który może legitymować się czter­
dziestoletnią pracą czystą na rzecz idei i 
Polski.

W dalszym ciągu mówca podnosi rtolę 
osk. Liebermana w pracy społecznej. Wspo­
mina o nacechowanym gorącym patriotyz­
mem i wielką odwagą wystąpieniu jego w 
parlamencie austrjackim w 1917 r., gdy od­
czytywał pismo ks. Swieykowskieglo, zwra­
cającego ordery ces. austriackiemu. Przyta­
cza rolę oskarżonego, jako obrońcy w pro­
cesie Marmorosz-Sziget, zadokumentowane 
listem dziękczynnym, podpisanym przez 

obecnego gen. Romana Góreckiego, płk. 
Norberta Okolowicza, ks. Panasia i gen. 
Włodzimierza Zagórskiego, powołuje się 
również na przemówienie pos. Liebermana 
w Sejmie polskim w 1925 r., gdy bronił 
armji polskiej w związku z ustawą o pobo­
rze rekruta przeciwko pp; Miedzińskiemu 
i Polakiewiczowi.

Pyta się następnie obrońca, co znaczy 
wyrażenie prokuratora Grabowskiego o dro­
dze szerokiej i prostej, którą kroczy, we­
dle niego, marszałek Piłsudski, jeśli po­
wiedzenie to nie jest pustym ornamentem 
retorycznym? Czyż droga ta jest naprawdę 
jasna i widna? Czy cele marszałka są zna­
ne? Obrońca twierdzi, że to nie jest szeroka 
droga, a mała dróżka.

Niech panowie sędziowie nie przypuszcza­
ją, że jest to człowiek, który nie podlega 
żadnym namiętnościom. Na czem opiera swe 
przekonania prokurator? Na wielkich za­
sługach przeszłości? Czyż z tego można wy- 
dedukować charakter człowieka? W książce 
wydanej w 1905 r. pisze Piłsudski, iż jako 
chłopiec, był „żywy44 i „przekorny44. I tło- 
maczy, że ta „przekora41 z każdym sporem 
wzrastała. Cecha ta objawia się i w póź; 
niejszem życiu i teraz. Widać również z tej 
książki, iż autor już od dzieciństwa był 
skory do rzucania podejrzeń. Pisze np., ..że 
nienawidził moskali i uważał każdego z nich 
7-u łajdaka i złodzieja". To jest bardzo cha­
rakterystyczny przvczvnek dla stosunku je­
go do wrogów.

Wraca następnie obrońca do osk. Lieber­
mana, twierdząc, że żadnej winy w stosun­
ku do jego osoby nie dowiedziono. Mówca 
podnosi, że jeśli pos. Sławek twierdzi, iż 
sen. Motz, stary działacz polityczny, nie 
zrozumiał jego powiedzenia, to dlaczego ma­
my wierzyć, jako nieomylnym, zeznaniom 
wywiadowczymi Buczkowskiej o pos. Lie- 
bermanie. Musi być jakaś miara.

Obrońca twierdzi, że w stosunku dio oso­
by oskarżonego nie może przejść przez li­
sta zwykła mu formuła o uniewinnieniu. 
Oświadczam — kończy awokat: niech się 
stanie, co się stać musi. Prawo, Wolność, 
niezawisłość głosu sumienia sędziowskiego 
w Polsce niech żyje!

Przemówienie 
adw. Zygmunta Nagórskiego

Następnie zabrał głos obrońca osk. Bar- 
lickiego, adw. Zygmunt Nagórski.

Na wstępie adwokat Nagórski, uznając 
ciężką sytuację sądu, który musi wysłuchi­
wać tylu mów obrończych, prosi o względ­
ność na wypadek, gdyby w jego przemówie­
niu znalazły się pewne szczegóły, wypowie­
dziane już przez trzech poprzednich obroń­
ców.

Mówca twierdzi, iż obrona ma trudność z 
oskarżeniem nie dlatego, iżby zbudowane 
ono było na mocnych podstawach, ile, ze 
względu na niezrozumiały język, jakim się 
oskarżyciele posługują.

O PART JACH I PARTYJNICTWIE.
Na ławie oskarżonych — mówi obrońca 

— posadzono przewódców stronnictw poli­
tycznych, co więcej posadzono stronictwa 
polityczne a nawet cały obóz polityczny. 
Prokurator Grabowski wspomniał, że za­
mach ‘majowy był potrzebny, aby zwalczyć 
partyjnićtwo, które jest źdegenerowaną for­
mą systemu pąrtyj politycznych.

Obrońca przystępuje do charakteryzowa­
nia, co to są part je polityczne i jaka jest 
ich funkcja.

Autor klasycznego dzieła o demokracji 
parlamentarnej, Brice, przytacza 4 cechy 
symptomatyczne dla stronnictwa politycz­
nego. Jest to: 1) sympatja mas, 2 naśla­
downictwo, 5) wsplzawodnictwo, 4) duch 
walki. Walka jest tą najbardziej zasadniczą 
cechą. W krajach, w których istnieje ustrój 
przedstawicielski, part je mają dwie podsta­
wowe funkcje: 1) rozpowszechnianie swych 
zasad w dyskusjach politycznych, 2) uzy­
skiwanie powodzenia dla swych kandydaów 

politycznych, 2) uzyskiwanie powodzenia 
dla -swych kandydatów w wyborach.

Konieczność organizowania się społe­
czeństw w grupy polityczne wytwarza też 
pewne ujemne skutki. Streszczę się: perfi- 
dję, obłudę. Przy wyborach niejednokrotnie 
względy na potrzeby partji wybiegają po­
nad interes społeczny. A jednak są zalety 
stronnictw, są konieczności, które wskazują, 
że bez partji państwo demokratyczne ist­
nieć nie może. Part ja wprowadza porządek 
do akcji wyborczej, a współzawodnictwo 
stronnictw wyrywa obywateli z inercji i o- 
bojętności społecznej. Part ja, wedle okre­
ślenia Brica — to „pochodnia, oświetlająca 
drogi, po których ma kroczyć opinja pu­
bliczna11.

Nie można powiedzieć, — mówi dalej 
obrońca — „precz z partjami44. Zasada jed­
nak dobrego rządzenia upada w kraju, gdzie 
urzędy publiczne są zarezerwowane dla 
sympatyków jednego stronnictwa. Jest to 
amerykański ,.spoił system44. Ten system zo­
stał obecnie u nas zrealizowany. Źle jest, 
gdy naród ma zbyt dużo partyj. Może kie­
dyś historja na dobro obozu majowego za­
pisze, że w tym okresie nastąpiło scalenie 
się opozycji — ale ja nie wiem, czy to był 
świadomy zamiar obozu majowego, czy też 
tak kazała „Nemezis dziejowa41. Obrońca 
uważa za nieporozumienie dopatrywania się 
przez oskarżenie cech przestępczych w po­
łączeniu się sześciu stronnictw w „Centro­
lew41. Można temu tylko przyklasnąć — mó­
wi obrońca — z punktu widzenia interesu 
państwa.

Zkolei mówca przechodzi do kwcstji kon­
gresu krakowskiego. Cele tego kongresu nie 
były tajone. Proklamowano je otwarcie. 
Władze nie dopatrywały się w kongresie 
niczego niebezpiecznego, to samo przywód­
cy B. B. Lekceważono tę manifestację. Do­
piero potem miało się to okazać groźnem.

O DYKTATURZE
Następnie obrańca stara się rozwiązać 

kwestję, czy w Polsce jest dyktatura. Pro- 
kuator — mówi adwokat — starał. się udo­
wodnić właściwie, że dyktatura być nie mo­
że, gdyż „rzekomy dyktator11 wyszedł z re­
wolucji, z socjalizmu. Robcspierre wyszedł 
też z łona rewolucji, demokracji — był 
dyktatorem; Napoleona wyniosła równieżParafowanie francusko-sowieckieffop. . .. °

paktu o nieagresji.
PARYŻ, 21.12. Miniistenstiwo spraw aa- 

grainiiicznyidh ziakcmunrlkowało prasie 
trrieść francusko - sowieckiego .paktu o 
nitea-gireisjiii, parafowanego dnia 24 sierp­
nia r. ł>.

Pakt parafowali: generailmy sekreitairz 
Eraincusikiego miniefiersitwa. sipraiw zaigra- 
i możnych, Beirtheilot i ambai-adoir Sowiec­
ki, Dowgailewiski.

Oba mocarstwa zobowiązują się do u- 

demokracja, został dykatorem, więc wywód 
p. prokuratora nie wystarczy. Co znaczy 
dyktatura? Oznacza, że wola jednego czło­
wieka rozstrzyga.

O PREZYDENCIE.
Zkolei przechodzi obrońca do tego zwro­

tu w rezolucji, który domagał się ustąpie­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej. Mówca 
zajmuje się zagadnieniem, jakie jest prawne 
stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej w 
Polsce. Prezydent na Zachodzie jest orga­
nem szczątkowym monarchji. Inaczej przed­
stawia się rola Prezydenta w Polsce. Władza 
u nas od listopada 1918 r.tworzyłasię eta­
pami. Piłsudski uznał swój Rząd w listopa­
dzie 1918 r. za tymczasowy, który miał 
trwać do czasu wypowiedzenia się woli na­
rodu. W okresie Sejmu ustawodawczego, 
konstytuanty, pełnia władzy należała do tej 
instytucji. Sejm był suwerenem. Inaczej być 
nie mogło ze stanowiska rządów reprezen­
tacyjnych. Uchwalona została Konstytucja, 
w myśl której władza zwierzchnia należy 
do narodu. Sprawowana jest ona przez 5 or­
gany — Sejm i Senat, Prezydenta i Rząd, 
oraz niezawisłe sądy. Prezydent nie jest od­
powiedzialny przed parlamentem. W pew­
nych wypadkach może być postawiony 
przed trybunał stanu.

Obrońca, cytując poszczególne dzieła au­
torów prac o Konstytucji polskiej, anali­
zując uprawnienia Prezydenta, wyraża opi- 
nję, że z mocy Konstytucji Prezydent nie 
jest naczelną władzą w Polsce. Nie zmie­
niła tego stanu rzeczy i nowela do Konsty­
tucji z 2 sierpnia 1926 r. Prezydentowi da­
no jedynie prawo rozwiązania Sejmu bez 
zgody Senatu. Stosunek hierarchiczny się nie 
zmienił. Prezydent jest nieodpowiedzialny 
przed parlamentem, bo nie jest przeznaczo­
ny do prowadzenia własnej polityki Musi 
się liczyć z większością Sejmu. Prezydent 
może być odpowiedzialny przez trybunałem 
stanu, za zdradę kraju i pogwałcenie Kon­
stytucji. Prof. Wład. Leopold Jaworski w 
pracy swojej ubolewa, że nie oznaczono wy­
raźnie co oznacza pogwałcenie Konstytucji. 
Uważa on, że np. gdy Prezydent nie sura- 
wuje władzy (nie zwołuje Sejmu, nie ogła­
szali stawy) może być przez Sejm złożony 
z urzędu, w myśl art. 42 Konstytucji, więc 
odpowiedzialność nie jest tylko ograniczo­
na do trybunału stanu. Postawienie przed 
trybunał stanu jest środkiem radykalnym.

Mówca przytacza przykłady z życia Fran­
cji, gdzie parlament, drogą pośrednią zmusił 
kilku prezydentów do zrzeczenia się stano­
wiska. Dotyczyło to Mac Mahoną, Pręviego, 
Casimire Perriera, Milleranda. Akcja prze­
ciwko tym prezydentom toczona była na 
terenie parlamentu, toczona była w prasie, 
na zgromadzeniach publicznych w różnych 
departamentach, czyli w terenie, według o- 
kreślenia p. prokuratora. I nikt za to nie 
został pociągnięty do odpowiedzialności. 
Ba, nietylko na precedensy w ustrojach re­
publikańskich, ale i w monarchjach kon­
stytucyjnych powołać się można. W podob­
ny sposób parlament norweski zmusił w 
1905 roku do abdykacji króla Oskara.

Przykłady te stwierdzają — mówi adwo­
kat, — że jeśli opinja publiczna konsekwen­
tnie formuje swe żądania, to nie jest to 
przestępstwem.
WYROK NA KARTACH HISTORJI.
Nawiązując do dowolnego podziału świad­

ków obrony^ na kategorje przez p. proku­
ratora, obrońca mówi, że i on może podzie­
lić świadków oskarżenia na 2 kategorje: 
1) dygnitarze państwowi, którzy mało wie­
dzą i mało rozumieją, i 2) delatorzy, którzy 
wszystko wiedzą i nic nie rozumieją.

Jeżeli nam wszystkim kazano robić ten 
proces ~ mówi adw. Nagórski — to musi- 
my sobie powiedzieć, jacy my wszyscy 
imali wobec tego, co nam robić 
kazauo. Sąd ma rozstrzygnąć, jaką linją 
potoczy się życie Polski? Nie może być sądu 
nad dwiema ideologjami. Ten wyrok za­
padnie kiedyś na kartach historjl gdy nas 
już nie będzie! Nie naszą jest winą, że pp. 
oskarżyciele przynieśli tutaj materjał, który 
nie ma nic wspólnego z art. 100 i, 101 k.k. 
Jeżeli mamy taki materjał, jeżeli, nie można 
sądzić ideologji—trzeba powiedzieć, że winy 
niema. Bo jakże winić człowieka za to, że 
się upomina o prawo i zwalcza zło? Żaden 
z oskarżonych nie dbał o siebie, wszystkim 
chodziło o Polskę. Czegóż się zlękło oskar­
żenie, Rząd? Kongresu krakowskiego? 
Uchwał w sprawie prezydenta? Strach ma 
wielkie oczy. Przytoczę tu słowa Słowackie­
go, który pisał do Zygmunta Krasińskiego, 
autora Trzech Psalmów:

„A ty zaraz — w ręku kord 
W kosach przed nim cała wieś, 
Duch ten — krzyczysz jest to rzeź — 
Duch ten —• to czerwony mord...14 
Więc się bój — bo duch się wdziera 
Zewsząd i podważa wieże!

nilkiamiiia. ziatiairgów zlbinoijnycli. Gdyby któ­
ra ze abriom roizjpoiczęla wojnę obnoininą, 
tio strona diruigia ztoŁowóąziujie się zaicłuo- 
wać żyioziliwą neiuitnailiność.

Enaincja i Rosja sowiiecka nie mogą 
zawiie.na.ć z ininetmi moioarstwa-mi ukłiaidlów 
któreiby mogły odbić eię ujeimmie na hain- 
dlliu Friamcji luib Rosji. Ob'iie sihromy z-oibo- 
wirązniją się nie wkraczać dio stoisminików 
weiwn-etriznycih strona ©nzeciiwinieiL ami 

nie mpriawiać agitacji, lętóraiby miiiaiłia. na 
cełiu wyiwola.nie przewrotu poilótyczinego, 
bądź Społecznego. Wcfzell^ie kwetdije spoir 
nę mają być ro&strzygaipe w drodze ar* 
bitinazau.

Ulkłiad ten wejdzie w życiie dioipie-no 
wtedy gdy zostainic t?<zcizególlo<wo zidiefi- 
njowania apuawa ainbiiłirażu. Z cłuwiifllą pod 
pifiiamćta, uimewa zaczinic c|bio>wiąizywać na 
pnzieciiąg diwu Iiait, a w jraizae nnewyipo^ 
wiieidizeinii-a przez jedną z>e stironi, płroedlłlu- 
ża siię aiuifoimatyicziniie o jeden, roik.

Telkist paiktiu nieagresji, parafowanego 
w Paryżu, będiżiic prizedsitajwiiony do noa- 
ipiaitirzeniiiai Pollsce, Runuuiniji-, iotiwie, Efeto- 
nji i Fiiimlainidj:i. Pozaitem Poetka otnzymia 
oid Francji prizeyrzietczenie ae ostajteiciziniiie 
ipoidipiisiainie paikitu frainicuislko - sowieckie­
go nie nastąpi pnzeid jpotdipisffiiniiem. talkńe- 
goiż paktu, międizy Polską a, Roisją so­
wiecką. Ze siwej strony Poil&ka mia zacią­
gnąć didenity ciane zobowiąiziainiia wobec 
Ruimiuinji i krajów baiłtycikiidli.

PARYŻ, 21.12. Fraineuislkio1 - sowiecki 
pakt o nieaigireisiji sikłiaida się. z obszerne­
go wSitęipu., sizeiściu paraigraiów i knilkr 
ąneiksóiw;

Podlziiał pairaiginaifów jest ne£itępfU'jący. 
1) o wizaijeimnidm. uiniiikainCin izaibamgów izbroj 
inych, 2) o przestinzeiga/nim. neutinallimości., 
5) o sitioistuinlkiach hainidflloiwyicfli, 4) o po- 
■wstrzyinnainiu się od propagaindy, 5) o po- 
stępoiwamiiu rozjeimczcm., 6) o ofcownąizni- 
jącyteli tcnmóinach.

Przed zmianami w rządzie
OSTATNIE POSIEDZENIE 

RADY MINISTRÓW.
WARSZAWA, 21.12. Dzi§ pofpofllutdlnioi 

odibyilo się oisdaltinie pirized śwdętarmi (por 
sied*zenće Raidy miimiilsfrów.

W kołach ipoktyeznych mówią po- 
wsizeGhniiei, że byłk> tę również ostatnie 
posiedzenie gabinetu w obecnym sfldtai- 
dizie. Utinzynmuiją, że na&tąpią zmiany na 
stanowisku miiniisitira skairbu, miniistna 

: ispraiwtiedlliiiwościi, ewcntnailinie premjena..
Oczywiście timidlno spra/widlzriić, lite w 

tych pogłoskach jest prawdy. To jedlnto 
można etwierdlzić niezbicie, że jiakiekdl- 
wie pnze&uniięciia zmiany w systemie nie 
spowodują.

Mussolini pragnie
WSPÓŁPRACOWAĆ Z FRANCJĄ.

PARYŻ, 21.12. W noizmoĄyie amhastfb 
dorcim Francji w Rzymie, Miusistolldni wy- 
raiził prizekioniainie, że współpraca firamcni- 
sko - wiło<ska jest niezbędna, w celni zflla^- 
godzenia kiryizysiu gospodarczego. Wlspół- 
piraca ta mnisi być bardizo ścisła i góro 
wać pomad inimeirmi ‘Ziagadln.ieniiaaiii.

Mujstsioflini dodał, iż nzecizozmaiwey "wło­
scy są gotp'wii do wyjaisdu do- Francji1, by 
oddiać się do dyspozycji kolegów firain- 
emskich. Konferencja gospodiarezia powinę 
na odbyć się w naijlbfliiżsizyni ctzaisie.

Konferencja rozbrojeniowa.
LONDYN, 21.12. — Podiczas świąt Bo­

żego Nanoidlzcnia odbędlziie siię w Lomidy- 
nie nainada generailinego selknefiantzja Ligi 
Niairodiów Ęriicka Dnuimanioodlaj z prizewo- 
dniicziącyni powszechnej konferencji' roiz- 
bnojieniowej Henidcnsoimem.

Konferencja, jak słychać w kołach po* 
illitycizmych, będzie oitiwiairia w terminie 
pirtzewiiidłzńiałnymi, t. j. 2 Iiuitego.

Olbrzym oceaniczny
SPŁONĄŁ W DOKU AMERYKAŃSKIM

NOWY JORK, 21.12. Olbrzymi pairo- 
wiiec toainlsiaitiliaiiiitycki „Seigovila“, wykań- 
'Cziaimy w dokach w Newport, spłonął z 
niieiu&tiailioimej pnzyazyny. Pożair trwał 8 
godzin. WysiiHki stiraży ogniowej okaizały 
się bezekutecizinc.

Pajrowiiec był budowany przez „Uniited 
Statcs Miaii/1 Co“ i pinzedtetajwiiał wairtość 
tinzech i pól nuiiljoną dolłairów.

Strzelanina w dancingu
DWA TRUPY, PIĘCIU RANNYCH.
BERLIN, 21.12. Dziś o godfc. 5 rano w 

dąinciiin.gu „Danbe“ we Fnankfuirciie n-Me 
hem wywiązała się gwałtowna, strzelani­
na. Powodem była kilÓtnia o tancerkę. 
Tiraej goście raniilii kelnera!, a kiedy u~ 
paidł, dobiłi go uderzeniami obcasów.

Podczas t&rziełaiiióiny padł trupem boga­
ty kupiec ftrainikfurdkii, pozatem trzej 
goście ódlniieśłli rany.

Za napastnikami:, kltóry rzucili się do 
ucieczki, ,połl:k?jia wszczęła pościg. Wslku- 
tek'fe'trżeliain'jhy dwiaj pi^eichodlnić odnne 
śli rainv. PiiizesteocY zbiezilóu
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POD ZNAKIEM PRZYSZŁOŚCI.
Wielce kunsztowne rozważania po­

jawiły się na naczelnem miejscu ostat- 
n ego zeszytu ...Prawdy" łódzkiej (nr. 
51 z 20 bm.), która jest tygodnikiem 
gospodarczo-za<l’owawczej grupy BB:

— Rzeczy, którym, nas.zem zdaniem, naje­
ży poświęcić chwilę uwagi, to miniiOine awan­
tury i wrzenie wśród młodzieży akademic­
kiej na .tJe antysemickiem oraz będąca obec­
nie w pełnym toku akcja duchowieństwa ka­
tolickiego przeciw co tylko ogłoszonemu 
projektowi ustawy o małżeństwie, opraco­
wanemu przez komisję kodyfikacyjną i je­
dnomyślnie przez nią przyjętemu... Nie trze­
ba również' nadmiernej bystrości, aby roz- 
pozmać, za jakiomii to kulisami ukryte są 
sprężyny, które wprawiły w ruch burzliwy 
młodzież akademicką, a obecnie mają roz­
kołysać fanatyzm wśród najszerszych warstw 
narodu... Sprężyny nakręca obóz narodowy, 
celem tej roboty jest zwalczanie rządu i o- 
slabianie jego autorytetu w społeczeństwie, 
ale jaki jest cel tego celu?

Już to wystąpienie w piśmie grupy 
gospodarczo - zachowawczej BB na­
wet wprost przeciw duchowieństwu i 
oskarżenie o rozkołysanie fanatyzmu 
jest uderzające. Wszakże io jest pismo 
grupy K6. Janusza Radziwiłła, która 
w swym dzienniku warszawskim i w 
wileńskim stanowczo potępiła projekt 
komisji kodyfikacyjnej. Zarzuty prze­
ciw duchowieństwu, które w pierw­
szym rzędzie zaniepokojone być musi 
zamachami na małżeństwo katolickie, 
są zatem z tej strony zadziwiające, a 
zarazem świadczą, jak krucho ta 
sprawa stoi nawet w umiarkowanej 
części BB.

W dalszej części jednak tych wy­
wodów zmierza się do głównej ich tre­
ści, tj. sprawy celów Stronnictwa Na­
rodowego:

— Obóz rządzący « zapuści! korzenie tak 
głęboko i zrósł się z państwem 1ak niero­
zerwalnie, żc o gwaltowmcm oderwaniu go 
od władz.) w ogóle myśleć nie można, gdyż 
doprowadziłoby to do takiego krwotoku, żc 
egzystencja państwa byłaby śmientelmie za­
grożona. Patrząc uważnie, nic widz-iimy na­
wet żadnej możliwości jakiejś planowej li­
kwidacji wpływów i władzy tego obozu, je­
żeli nie bierzc się jmmI uwagę absurdów w 
rodzaju przypuszczenia. żc obóz marszałka 
Piłsudskiego zechcialby dobro wolnie sam po 
djąć się takiej likwidacji. W każdym innym 
przypadku, przy każdej innej koncepcji wy­
chodzi tak, że do podziału lu.póiw, zdobytych 
Qia obozie rządzącym, zgłosiliby się pnzede- 
iwszystikiem sprzymierzeńcy obozu narodowe­
go z opozycji i zapewne koś inny także. 
Obóz narodowy zostałby przy tym podziale 
albo wogóle wykwitowany, co jesit wielce 
prawdopodobne, albo też zyskałby w najlep­
szym razie taką cząstkę jaką już nieraz 
miał, a z którą, jak sam głosi, nigdy nie 
wiedział, co począć, bo nie starczyło jej na­
wet na pełnię władzy w jędrnym podrzęd­
niejszym resorcie.

Zjawia się tu przeclewszystkiem w ta­
ra w wieczność rządów danej chwili, 
którą zawsze mają szczególnie rządy 
tego co u nas obecnie rodzaju, a któ­
ra zawsze i nieuchronnie we wszystkich 
przykładach dziejowych zawodziła, 
czyli tę wiarę można pozostawić jej 
niechybnym losom. Bardziej już zna­
mienne jest przyznanie, że po tych 
rządach zgłosi się także ów... kłoś in­
ny, tj. wyraźnie komunizm, bo prze­
widywanie to w łonie obozu rządzące­
go jest straszliwem dla tych rządów 
świadectwem w głębszych i skryt­
szych poglądach własnych. Ustalenie 
zaś z góry, że Stronnictwu Narodowe­
mu przypadnie tylko jakaś cząstka 
lub nic, jest lakiem sobie uproszcze­
niem wtóżbiarskiem, którego wjotkie 
podstawy są widoczne.

Właściwy kunszt zaczyna się do­
piero w chwili, gdy po usunięciu bar­
dzo pospiesznem innych wyjaśnień, pi­
smo gospodarczo - zachowawczej gru­
py łódzkiej da je objaśnienie swoje:

— Jakiż więc jest sens akcji obozu naro­
dowego, której objawy widzieliśmy na uni­
wersytetach, a obecnie obserwujemy po pa­
ra l j ach? Na to pytanie odpowiedzieć można 
tylko hipotezą, że obóz narodowy dąży do 
udziału we władzy przy boku obozu mar­
szałka Piłsudskiego. Ze stanowiska takiej

CUKIERNIA i RESTAURACJA
W. PIETRZAK

DĄBROWA GORN., 3-go 
Maja 9.

przyjmuje zamówienia śwlą- 
teesne na strucle, babki, torty, 
placki, pąęski oraz wszelkie 
wyroby cukiernicze własnego 

wypieku, 10156

po cenach b. przystępnych.
B----------«

hipotezy taktyka Stronnictwa Narodowego 
tłumaczy się logicznie i jasno.

Odkrycie to jest tak oszałamiająco 
irespodziewane, że wszelka próba spie 
rania się z niem byłaby tylko osłabie­
niem p i e r w i a s t k a n i e p r a w cł o p odo bi e ń- 
stwa i dziwactwa, które ono w sobie 
zawiera. Jest to zresztą zbyteczne. Bo 
ostatecznie w samym końcu pismo 
łódzkie uchyla rąbek właściwych 
swych myśli:

— Walką ze Stronnictwem Narodowem nie 
jest łatwa, gdyż posiada ono iście partyzan­
cką swobodę ruchów i może przerzucić się 
na coraz to inne odcinki. Jeżeli ma być pro­
wadzona, wymaga ona niesłychanie zręcz­
nego i przezornego kierownictwa, wymaga 
olbrzymiej energii i uwagi, aby nic pozwo­
lić wplątać się w zatargi i potyczki z ele­
mentami podstawionemu częstokroć w za­
pale intensywnej walki. Walka ta może 
mieć wsobic dużo ponęty. Daje bowiem ty­
le emocyj. jak rzadko jakaś inna, może 
wzbudzić namiętność i stać się dla wielu po 
jednej i drugiej stronie walką, którą pro­
wadzi się eon aimore. Sądzimy jednak, żc 
nic należałoby sobie życzyć, aby się tak sta­
ło. Dzisiaj potrzeba wszystkim rozbrojenia 
i zawieszenia broni. Chociaż tego nie moż­
na 'urzeczywistnić na arenie polityki mię­
dzynarodowej, tembardiziej trzeba dążyć do St. St,

0 NUMERUS CLAUSUS
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH.

Klub Narodowy zgłosił w Sejmie 
wniosek w sprawie unormowania ilo­
ści studentów wolnych słuchaczów w 
szkołach akademickich. Projektowa­
na ustawa opiewa:

Art. l. Art. 86 ustawy z dnia 13 lip- 
ca 1920 r. o szkołach akademickich 
(Dż: Ust. R. P. nr. 72 poz. 494) otrzy­
muje brzmienie: Rady wydziałowe 
określają, co roku najwyższa, ilość stu­
dentów i wolych słuchaczów, którzy 
ze względu na prawidłowy bieg nau­
czania mogą być na dany wydział 
przyjęci. Przy przyjmowaniu należy 
przestrzegać, aby stosunek liczebny 
studeiów i 'słuchaczów wyznań chrze- 
ścjańskich do. ogólnej ilości, określo­
nej na podstawie usępu 1-go, nie był 
niższy od ustalonego na podstawie o- 
statnio przeprowadzonego spisu lud­
ności chrześc jańskiej do ogółu ludno­
ści w państwie.

Art. 2. Wykonanie niniejszej usta­
wy porucza się ministrowi wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego.

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia.P. wizytatorka Michałowska 

przewodniczącą sekcji wychowania moralnego.
Wielkie wrażenie i protest opinji 

wywołała żnana ankieta, skierowana 
do uczenie, z zapytaniami w sprawie 
wrażeń, jakie dziewczynki doznały 
przy czytaniu ,,Dziejów grzechu4”.

Tytułem wyjaśnieia trzeba dodać, 
że p. Michałowska jest wizytatorką 
w sprawach wychowania moralnego 
(stanowisko nowe, wprowadzone przez 
rządy pomajowe).
. P. wizytatorka Michałowska jest 
DrzewodD.iczajca sekcji wychowania

moralnego, którą, obok Całego szeregu 
innych sekcyj, stworzono dla opraco­
wania owych programów szkolnych.

W praktyce znaczy to, że p. Micha­
łowska ma mieć wpływ decydujący 
na kierunek i charakter wychowania 
moralnego w szkolnictwie polakiem.

Szczegół charakterystyczny: w se­
kcji wychowania moralnego, w której 
p. Michałowska ma przewodnictwo, 
niema ani jednego księdza.

tego w granicach polityki wewnętrznej, abv 
w momencie pogrzeby .móc zmobilizować 
jakna j większe siły cło wałki o jutro pań­
stwa, przysłonięte ciężkiemi i brzemiiennemi 
burzą chmurami kryzysu.

Sprawa jest jasna. Okazuje się, że 
podsuwanie Stronnictwu Naród,owe­
mu myśli dostania 6ię do władzy... u 
boku rządów obecnych, jest tylko 
sposobem wyrażenia, pewnych pra- 
ognień własnych w łonie tego obozu. 
Lepiej byłoby powiedzieć to mniej o- 
krężnie.

A w takim stanie rzeczy, skoro to 
wszystko rozważane jest pod znakiem 
przyszłości państwa i konieczności 
wysiłku w chwilach trudnego jutra, 
wystarczy, jeżeli ludzie trzeźwi, tak­
że z poza Stron. Nar. zadadzą sobie 
pytanie: czy wzięcie przez Stron. Nar. 
jakiejkolwiek współodpowiedzialno­
ści za rządy po przewrocie majowym 
oraz podzielenie w owych trudnych 
chwilach jutra losów obozu rządzą­
cego, dałoby jakąś korzyść państwu, 
czy też temu... komuś innemu.

Uzasadnienie: M zrastający z każ­
dym rokiem napływ młodzieży do 
szkól akademickich, których ilość z 
różnych powodów nie może w najbliż­
szym czasie być powiększona, wywo­
łał konieczność ograniczenia ilości słu­
chaczów, przyjmowanych na poszcze­
gólne wydziały. Współzawodnictwo 
młodzieży różnych wyznań i narodo­
wości, zamieszkujących w państwie, 
w ubieganiu się o możność korzysta­
nia z wyższych studjów,. wymaga spra 
wiedliwego rozdziału wolnych miejsc 
w wyższych szkołach;

Dotychczasowe brzmienie a.rt. 86 u- 
stawy o szkołach akademickich nie 
rozwiązuje tej sprawy, skokiem cze­
go w różnych szkołach i na różnych 
wydziałach istnieje dość znaczna do­
wolność ze zbyt jaskrawem często u- 
iprzywilejowaniera młodzieży (żydow­
skiej, a z krzywdą młodzieży polskiej.

Przedłożony projekt ustawy ma na 
■celu uporządkowanie tych stosunków 
w drodze sprawiedliwego i równomier 
nego rozdziału wolnych miejsc w 
szkołach akademickich.

Z DNIA.

Nieprzyjęci przez Papieża.
Wycieczka 8 oficerów, legjonistów 

z 1 brygady, składająca się przeważ­
nie z posłów klubu BB, po 10 dniach 
wróciła już z Włoch. W czasie poby­
tu w Rzymie delegacja legjonistów 
złożyła wizytę Mussoliniemu, który 
odpowiadając na przemówienie p. Be-, 
liny - Prażmowskiego podkreślił współ 
ność celów faszyzmu i t. zw. obozu 
Piłsudskiego, zaznaczając, że najlep­
szym dowodem łączności Piłsudskiego 
z faszyzmem jest fakt, iż atakująca 
go polska prasa zwalcza równocześnie, 
faszyzm, co nie jest ścisłem określę-, 
niem.

Najciekawszem jest to, że wyciecz­
ka legjonistów miała również w pro­
gramie. audjencję u Papieża. Tymcza­
sem Ojciec św. odmówił przyjęcia de­
legacji legjonistów, a fakt ten komen­
towany jest w Rzymie jako pewnego 
rodzaju sensacja polityczna. Dlaczego 
tak się stało, łatwo domyśleć się.

Mają rację!
W swym referacie wygłoszonym na 

czwartkowem posiedzeniu komisji kon 
stytucyjnej powiedział p. Car:

Prezydent Rz.p.litej jest Głową Pańsiiwa. 
Głowa Państwa to przecież czynnik naj­
wyższy, który uosabia pańs-two i symbolizu- 
je jego majestat. Tymczasem co uczyniła 
zeń praktyka iMir.lamenta.rna? Odwróciła 
rzecz na n.ice. Zamiast władzy rzeczywistej, 
stworzyła negatyw władzy, zamiast treści 
realnej — pozór, za,miast praw i preroga­
tyw — strzępy dekoracyjnych przywilejów 
w dziedzinie etykiety.

Święte słowa.
Onegdajsza „Gazeta Polska4*, organ 

pułkowników, pisze na marginesie eks- 
pose min. Zaleskiego:

Tajemnicą Dowodzenia polityki zagramicz- 
nej jest zasesze jej aktywność, świadoma 
swego celu i oparta na dokładnej ocenie 
■moratliiiycli, gospodarczych i politycznych 
sil na.rodiu, na jego gotowości do obrony 
słusznych swych praw. Pasywiizm wobec roz­
grywających siię wypadków często zawiera 
w sobie groźbę dla bezpieczeństwa i żywot 
hycli i.uteresów państwa, poclkoipuje jego 
znaczenie i wy klucza je, jako twórczy czyu- 
nik w sferze rozstrzygnięć międzynarodo­
wych.

Ident ytzne stanowisko zajęła prasa 
opozycyjna, omawiając ostatnie nie­
powodzenia Polski na terenie między­
narodowym.

Nie można wkońcu odmówić racji 
sanacyjnemu „Expresowi Poranne­
mu’, Który w artykule wstępnym 
twierdzi, że:

...niepokój dusz i zamęt myśli w społe­
czeństwie wzrasta... dokonują się w psychi­
ce naszej olbrzymie spustoszenia... Mózgi 
zbyt często przekrwiioine są i nieprzytomine..,

Te „przekrwione mózgi" to prawdzi- 
wa tragedja Polski.

Sędzia Demant ustępuje?
Głośny z brzeskiego procesu sędzia 

śledczy Demant, obecnie sędzia śled­
czy przy warszawskim Sądzie apela­
cyjnym, ma ustąpić ze swego stano­
wiska w najbliższym czasie. Jak 
brzmią pogłoski, w kołach sądowych 
powodem ustąpienia jest niezadowole­
nie czynników rządowych z procesu 
brzeskiego, którego najsłabszym pun­
ktem było przeprowadzenie śledztwa. 
Na sędziego Demanta jest już oddaw-i 
na wywierany nacisk w kierunku u- 
siąpienia, p. Dernant jednak pragnie . 
podobno za wszelką cenę pozostać na 
stanowisku, mimo możliwości otrzy­
mania rentownej rejentury; obecnie 
kwestja ustąpienia sędziego Demanta 
z sądownictwa, jak brzmią pogłoski, 
jest już całkowicie przesądzona.

JESZCZE MOŻNA OTRZYMAĆ

Kalendan-AliHli 
„Kurjera ZachodniegoM 

na rok 1932.
na warunkach poiprzedmio podawanych, 
a mianowicie:
BEZPŁATNIE, jeżeli prenumerator ,,K. Z? 

wpłaci gotówką prenumeratę 
do końca czerwca 1932 roku;

ZA 1 ZŁOTY, jeżeli prenumerator ,.K. Z.“ 
wpłaci prenumeratę za sty­
czeń i luty 1932 roku:

ZA 1.50 ZŁ., jeżeli prenumerator wpłaci 
l>rcnuineratę ..K. 7.:' za sty- 
c.zeń 1952 roku:

Z.a 2 ZŁOTE, jeżeli się powoła na niniejsze 
oglo-szenie.
Wydawnictwo K. Z
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PREMJERA W TEATRZE.

sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.
W ul>. czwartek 17 bm. minęło aku­

rat 10 lat od dnia śmierci Gabrjeli Za­
polskiej. Rocznicę tę uczciły narazie 
tylko trzy teatry prowincjonalne: wo­
łyński, toruński i sosnowiecki. Jest to 
ładny zwyczaj, że czci sięparaięć sce- 
nopi-sarza przez odegranie jego sztuki. 
Pomyśleć, jakby to było pięknie, gdy­
by rocznicę zgonów powieściopisarzy 
i poetów obchodzono w ten sposób, 
aby przynajmniej jeden na tysiąc o- 
bywateli- obowiązany był przeczytać 
dzieła wielkiego zmarłego.

Zapolska ma w literaturze swoja o- 
Bobną kartę i jeżeli dzieli się z kim 
sławą stosowania liaturalistycznyeh 
teoryj w sztuce komedjowej, to chy­
ba tylko z Perzyiiskim z czasów jego 
młodości, gdy pisał „Lekkomyślną sio­
strę”, bijać tym taranem w mieszczań­
ską obłudę. Zapolska czyniła to zaw­
sze, najjaskrawiej jednak w „Moral­
ności pani Dolskiej" i w „Pannie Ma­
liszewskiej*'.

Przypominam sobie tę komedję, 
graną poraź pierwszy w teatrze sosno­
wieckim, jeżeli się nie mylę za cza­
sów śp. Majdrowrcza, a napewno pa­
miętam, że rolę tytułową grała arty­
stka nazwiskiem Drozdowska. Dodaj­
my nawiasem, że czas djablo prędko 
leci!

Wróćmy jednak do „Panny Mal- 
cezwskiej”. Spogląda s:ę dziś na tę 
panienkę innemi nieco oczyma, niż w 
roku może 1911—12. Nie dlatego, że się 
ma już początki łysiny, tylko z tej ra­
cji, że się życie po wojnie odmieniło. 
Dramat panny Malczewskiej, miłej, 
ładnie zbudowanej osóbki, statystują­
cej w którymś z teatrów lwowskich, 
polega na tem, że w drugim akcie ze­
szła z uczciwej drogi, żeby mieć całe 
buciki, jaką laką sukienczynę i dość 
czysty pokoik. Stała się tak zwaną 
kobietą na utrzymaniu. Okaże się, że 
jej mecenas Daum jest skąpcem 1 że 
jego następca jest nielepszy oraz że: 
„Psiakrew, to już tak całe' życie”. Dla 
wykazania obłudy środowiska autor­
ka wprowadza panią Da umową w cha 
rak»erze damy, opiekującej się upad- 
łemi dziewczętami oraz syna państwa 
Daumów, ucznia gimnazjum, naiwnie 
zakochanego w aktorce. Do podlejsze­
go gatunku ludzi należy też siostra 
Maliczewskiej — Michasiowa, pełnią­
ca rolę służącej i rajfurki. To samo 
da się wreszcie powiedzieć i o Żelaz­
nej, gospodyni mieszkania.

Mimo jednak całego oczernienia o- 
błudników, powojenny widz stwier­
dza jedno niewątpliwe, że w czasach, 
gdy powstała „Panna Malczewska" 
poziom obyczajowy był wysoki i że 
tylko dzięki temu sytuacja panien Ma 
liczewskięh mogła się dramatycznie 
wyodrębnić i stworzyć konflikt mię­
dzy bohaterką dramatu a społeczeń­
stwem. Współczesne swobody nie tyle 
obywatelskie ile obyczajowe zniwelo­
wały w pewnym stopniu i w miłjonie 
wypadków różnice, zachodzące mię­
dzy panią Daumową a .panną Mal­
czewską. Pierwsza spogląda na świat 
pobłażliwiej, druga może dlatego wła­
śnie nie mówi o swojej krzywdzie. 
Daum po wojnie również 6tal się swo­
bodniejszy i nie krępuje się wyjść z 
panną Maliczewską w biały dzień na 
spacer, a młody Daum, sztubak, jeże­
li się kocha, to nie w aktorce z teatru, 
lecz aktorce filmowej, a najpewniej­
sze jest to, że nie pisze wierszy, lecz 
kopie piłkę luib jeździ na nartach.

Krótko mówiąc, zmieniły się czasy. 
Jedno się tylko nie zmieniło w „Pan­
nie Maliczewskiej" — to mianowicie 
wspaniała budowa tej komedji i jej 
rzadko spotykana sceniczność. Pono 
„Pannę Maliczewską" napisała Zapol­
ska wciągu sześciu dni. Doprawdy, 
miała po czem siódmego dnia odpo­
czywać.

Na naszej scenie odtwórczynią, czy 
może raczej współtwórczynią roli ty­
tułowej była pani Zakrzyńską. Kiedy 
się powiedziało „współtwórczynią” to 
już powiedziało się o artystce tyleż, 
co i o autorce. Rozpływanie się w su­
perlatywach byłoby niezdarną próbą 
odwdzięczenia się p. Zakrzeńskiej za 
jej bardzo inteligentną i z wdziękiem 
przeprowadzoną kreację. Jedno tylko 
zaznaczymy, że brawa, któremi ja da­

rzono po opuszczeniu kurtyny — były 
najzupełniej zasłużone.

Uo braw tych w niemałej mierze 
wspólniczką była p. Tańska, która 
role Micliasiowej winna zaliczyć do 
najlepszych w -6-wej bogatej galerji 
świetnych, kobiecych typów charakte­
rystycznych.

Bardzo dobrym Daumem był p. Pa- 
lański, a jego nastencą Boguckim —

NAJLEPSZYM 
podarunkiem gwiazdkowym 
to Teka Graficzna Zagłębia Dąbrowskiego 
zawierająca 12 autolitografji zabytków zagłębiowskich 
oprawna w angielskie płótno z napisami złoconemi
Zamawiać można telefonicznie we wszystkich księ­
garniach oraz w Redakcji Monografji Zagłębia Dą­
browskiego telefon 1-85 i w „SKLEPIE POLSKIM” 
BĘDZIN TELEFON 7-90 10283

KRONIKA ZAGŁĘBIA.

1
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KALENDARZYK

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Z Byrdeun do Bieguna

I u dniowego.
PAŁACE: Rango. — Jeździec dzikiej 

zony.

Po-

Ari-

BĘDZIN
NOWOŚCI: W piaskach Sahary.

DĄBROWA
WANDA: Gdy miłość się budzi. 
ARS: Miłość żorżety.

ZAWIERCIE
STELLA: Generał Crack. 
ARLEKIN: Tragedja nocy.

SZKO-X FERJE ŚWIĄTECZNE W
ŁACH. Ministerstwo oświaty zasądziło, 
iż ferje świąteczne w szkołach rozpocz- 
mą się w tym roku w dlniiru. 22 g-nuidlmiia i 
-trwać, będą dio dlniia 7 stycznia 1952 r. 
Naiulka.

’ nie się 
siz^eigo.

X 14 
KICH.

we wszystkich szkodach roąpociz- 
z dniem 8 stycznia rolku przy-

LAT RZĄDÓW BOLSZEWIC- 
Pod p-owyiż&zyini tyituiłem wygło­

sili aidiw. Koizii-eilisiki imitereaująicy od<dzyt 
w Groidźciu, wyisiłuicbainy z dłużą uiwagą 
-p-rizeiz licznie przybyłą limdlmość. Po od- 
czyciiie wywląz-ailia s:-ę dyskusja i ziaidaiw-a- 
mo pytainła, ma które preflegomt uidiaiełał 
odip'0'wiieidizi i wyjaśnień. Zebrani sendecz 
nie diziiiękowaili mówcy .za pouczający re- 
fernk proSiząc p. ądiwokiaitia, by częściej 
■zechciiał odiwiiedlzać Grodziec.
X Z OBOZU WIELKIEJ POLSKI. W mb. 
.ndeidiziieilę odbyło się zebranie placówki 
Oboiziu Wieilikiej Polski w Czeilaidizii. Do 
liciziniie zebrainiycth mlódych przem-aiwiiaflii 
przidsłiawicieile wydziału okręgowego i 
powiiiatoweigio O. W. P. nia teirmał „Czem 
jieisit Obóz Wielkiej P-oiIteki ma tile wstpół- 
cizesimeigo życiiia ma&zego nairodlu“. Po re­
feracie na szereg pyłań, tyczących maj- 
żyiwiołniiejisizych zaigiaidinień połiłyczmio-sipo 
leczmy ich, uidiziełomo wyczeiripmjących od- 
poiwiieidlzi. Pinzycizem nieizflipoonniiamo o a- 
ktiuaillnej kwesłji żydowskiej, którą ob­
szernie przeclyskuitiowiano. Wkońciu, mło- 
d.zii ożywaciii żywem słowem, wynarai.lii 
podiziękowiaintie przeidsłiawiciieilom. wy- 
d.ziiału.
X PIĘKNY CZYN MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ. Kóllk-o P. C. K. uidziniió-w giirnna- 
zjuim Zgiroima-dizeiniia kupców -w Będzinie:, 
pod prz:eiwodiD'iicinveim p. prof. Nowickiej, 
w din.ifu wicz-OTiajsizym roztdialllo w miej­
scowej szkole powszechnej nr. 7 najbiieid- 
niiejfeiźyim udaniom 15 paczek gwiiaizdko- 
wycłi z ubranilami i obuwiem. Samopo­
moc uczmiiów szkoły powszechnej skuaida 
G-lirircidoA-com serdeczne podziękowanie 
zia sziliacheiiriy czyn., godny uianiatniia i na- 
śilaidioiwiniitiwia..

p. Horowicz.
Doskonale podpatrzony typ starej 

megiery dała p. Kossakowska — w 
roli Żelaznej.

P. Arciszewska była dostatecznie 
wyraźnie obłudną Dulska recte Da li­
niową, ale to na jedno wychodzi.

Inni uczynili wszystko, co trzeba, 
aby nie było zgrzytów.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Od wtorku do czwartku teatr nieczynny.
W piątek 25 bm. tylko jedno przedstawie­

nie wieczorowe. Dana będzie najweselsfca 
farsa obecnego setzonu pt. „HISZPAŃSKA 
MUCHA‘‘. Początek o godz. 8.15. Ceny zwy­
kle od 1 do 5.60 zł. Abonament procentowy 
i zniżki wa-żnże.

W sobotę 26 bm. dwa przedstawienia: po­
południu o godz. 4 ciesząca się zawsze wic-1- 
kieni powodzeniem ,,ROXY{1 ukażc się po de- 

.11 i>o-pularjivch od 80 gr. do 2.60 zł.: wie­
czorem o godiz. 8.15 „PANNA MALICZEW- 
SKA“, sztul ka w 5 aktach Gabrjeli Zapol- 
-kiej. Ceny zwykłe.

W niedzielę 27 bm. dwa przedstawienia: 
.popołudniu po cenach popularnych „HISZ­
PAŃSKA MUCHA44, wieczorem po cenach 
zwykłych „PANNA MALICZEWSKA“.

W poniedziałek — teatr nieczynny.
We wtorek 29 bm. — „HISZPAŃSKA MU- 

CHA4< po cenach zniżonych.
W środę 50 bm. — „PANNA MALICZEW- 

SKA“ po cenach popularnych.
W próbach doskonałe komedje: Lenza 

„PERFUMY MOJEJ ŻONY« i Tadeusza Ło- 
pałewskiego „AURELCIU, NIE RóB TEGO“.

Teatr Polski w Kato wicach
REPERTUAR

Wtorek 22 — „Tosiek“.
środa 23 — „Księżniczka Olil-ala‘‘.

X RUCH TRAMWAJOWY W ZAGŁĘ­
BIU zostanie w dńilach 24 i 25 ograni­
czony, jia/k tio pcdąjemy na iiniiiem miej­
scu.
X SPRAWA ZASIŁKU ŚWIĄTECZNE­
GO DLA BEZROBOCZYCH. Jak jnż 
naidimieimiałliiśmy, w ko-ńcu ubiegłego . ty­
godnia. zaczęto w Dąbrowie wydawać 
beiarobocizym iziairejesitirowainym zaisi-lłlctk 
świąteczny w formie kuponów żywno­
ściowych. W połzo&tiałych miejscowo­
ściach zasiłek ten., mimo że dio świąlt po­
zostało 'załedwie kilka dlnii, jeszcze ióe 
jie&t wydawany, gdyż, podobno, komitety 
nie zdążyły jes/zcze sporządizić odlpowied 
nich wyikatzów. Jak się dowiadujemy, za­
siłek św^ądecany otrzymają. wszyiscy beiz- 
rcłtiocizy, .zarejestrowani ma terenie na- 
teirenie naisrzego potwiaitim, przyczem ko­
mitet powiatowy dio Spraw bezrobocia 
wydał potecenie, aby bezraboczy zasi­
łek otirizy maili przed świętami.

Zakaz zatrudniania
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W
Główmy • inspektor pracy rozesłał dio 

iinsipeklOrów pracy wsizyisłkiicJi okręgów i 
obwodów okólln-ilk, w którym połccia>, by 
w wypadkach micllicigiailinieigo zaitriuidlióainiiia 
pracowników w godiziimach n-aidllljcizlbo- 
wych przy pracach biiliamsowych i imwem- 
tairzońvyh — imisipektonzy stosowiaaili w 
całej roziciąglości ikairy aidimóndis-tiraićyjinei, 
piizeiwiidlziiam-e w świeżo wydiańej noweli 
do uisł'a<w-y o czasie pracy, która wesizła 
w życie z dniem 7 łiisłopaidia.

W w yipadkih gdy f.iinma ubicigająca &ię 
o pciznv’0i’.;ein:i-c zasóosowainiia god*z>.:m nad­
liczbowych, pirizeprowaidizaila u siebie re­
dukcję na przestrzeni osłiaitiniiiago roku, 
zeziwotlieinie może być udzielone tylko w

108 tys. mieszkańców
POSIADA SOSNOWIEC.

Tcigoirociz-ny spis- liuidmościi odbył się w 
'?u^no>5vciu bairdizo sprawnie, do czego w 
ziiiaciznej miecze przyczyiniiiłio śiię obywa- 
icilsikie stanowisko ludm-ości, która usito- 
s ulokowała się bardzo przychylimic do ko­
misarzy spieoiwych, indlziiciliaj-ąc im wy­
czerpujących dian yc h.

l'o zakończeniu sipisiu komi&airze spiso- 
w i złożyli wy pclin-icme kwcistjoinarju&ze 
s-t-airiszyni kcnii-s-a,rzoirn, ci zaś po przejrza­
ni’u ich i epraiwdizeniiu o-de^laili dp Maigi- 
< tar tu do głównego komiisiarsa spisowe­
go ea Sosnowiec, n-aaczeliniika Jcrzykow- 
sikiego.

Obecnie w Magiediracie kwesitjonairju­
sze są jeszcze ra-z sprawdzane i robi się 
z n-i-ch odpowiednie wyciągii statystycz­
ne., które ziosdiainą tcilegir-aif reżimie przesłane 
głównemu urzędowi statystycznemu w 
Warszawie dio daiła 5 styc-znła 1952 r.

W przyblii!żeini'U można u&taliić 
stan mtcisizkańców Sosnowca, na 
sdęcy.

M poirówin-aniiu z pcprzeidimiim 
ludności, który odlby-l się 50 września 
1921 rioiku, liudlność Sosnowca- po większy- 
lia się o blisko 17 tysięcy osób. Pirized 
diziesięciiu lały bow iem spis lndinościi wy- 
kaizal że w Sosnowcu zam-ieisizkiiwało 
S9.500 o;ób.

obecni y
108 ly-

X NOWE CENY MĄKI I CHLEBA. W 
dimi-u wczorajszym komisja cennik o«wa 
ustailiila następujące eony mąki i chluba: 
majka żytimiia 65 proc. 44 gr., cbliełb z tej 
mąlki 42 gr., mąka żytnia raizowa 80 proc. 
59 gir., chleb z tej mąiki 55 gr. zia klg. 
Ceny ipcwyżisizc obowiązują oid dlnia dizi- 
sicjiszicgo.
X PRZERWANIE ROZBUDOWY WO­
DOCIĄGU W MACZKACH. Na tracie 
Soisinioiwiec — Król. Hrnta pro'5va(dizoina 
była do tej poiry rozbuidowa s-ieci pań- 
''iwciwcigo wod'octią<gu w Macztkach. Dłu­
gość siieci tej na teremiie Śląsika wyinoi'i
o.gólem 14 kiiilioimctirów. Obecnie roboty 
zicisfad/y przerwanie z binaiku kredytu. Pra­
ce maid siecią wodiociiągową w liczbie po- 
zioisóaiłych 5 kiłoimetrósc wanowione zoisita- 
n-ą dopiero na wiiosnę 1952 r. W tym też 
cz-aisłe S|podiziiewać ^iię należy pirzyłączc- 
nia całego śląska do sieci państwowych 
wodociąg ów w Maczkach,
X UROCZYSTOŚĆ HARCERSKA. 8-ma 
ziaiglębioweikia diru-żyna harcerska męska 
iiim. T. Kościiuis'zlki w Sosnowcu obchodizii 
w dlniiiu 26 ban. uiroczystóść 15-Jefiniiego 
■isitmieDiiau Proignaim uiroicizyetości następu­
jący: godlz. 9 ramo: mszia św. w parałjial- 
noj kaplicy w Nowym Sicileu; goidiz. 10 — 
zlóżeniie wieńca u sitóp pominilka Ko- 
ścińuiSizki; godiz. 10.50 — zilożenłc raportu 
jednemu z słarycli drużynowych „ósem­
ki” odebrainic pinzynzcczcmiiai, dekorowa­
nie odiziniaką lO-Jetniej słuiżby i wspólnie 
zidjęcie z gośćmi; od godiz. 12 — 16 — 
przerwa obiadowa, i pnzeg/Iąidiamie sitarych 
kroniiik ,,ó?cmlki“ w izbie drożyny; godiz. 
16 — „Wnccizionnicia liarccrska1* z weso­
łym programem w nowej sizlkcilte na Sno- 
idluilil; goidz. 10.50 — zabawa tiaineczna. 
Kcimenidia „ósemkii11 gorąco- zapra- 
ćnzia wszystkich awycili byłych wyicho- 
wiainfców dinuiżyiny, druhny i dmhów z o- 
Ikiolicizinych huifcóiw, oriaiz sympałylków, 
dio wzd-ęciai oidizdiatliu w uiroczy&toiścłi.

POKWITOWANIE OFIAR 
złożonych bezpośrednio w AdnłMUstracji 

„Kwjepa Zachodniego44.
A. M. zł. 5 (pięć) ma w i gili ję dIŁa bied­

nych, p. Zofja zł. (jeden) nia wiigiilję dli a 
bii edlnych.

GODZINACH NADLICZBOWYCH.
odinr-esieniiu dio pracowników na słainowi- 
skach kierowiniicizyich (buchaillteir), siły zaś 
wykonawcze wiininy być zaangaiżoiwane 

■z pośród izredukowainycih ipriajcowmików 
bej firmy. Nawet w wypadku., gdy fiirma 
nie przopirowadlzałia redukcji, powinna 
zaj-tadiniczo przyjmować a.ity wykoiniaw- 
cze dio tych pinac z pośród bieiancboczych 
zeziwoilleińia ma godzimy nadliczbowe mo­
gą być udizieliaine tyiliko w wyjątkowych 
wyip-aidlkach, wymagających. sipecjiailinietgo 
i szczegółowego uizaeadniieińa.

Przy apinjowaianiiu podań, inspektorzy 
pracy winni zasięgać oipiinji orgaińiizaicyj 
zaiwodowych praccwńków.
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Kryjówka złodziejska
W OPUSZCZONYM BUDYNKU.

Saimotiny i opuszczony budynek pilaiży 
„Bryuiiiica", znaij iłujący się -w poiliu, zdlaia 
od. stodiziilb liuidlzikiiicih, na aaimej granicy 
Oaefliaidizi i Siieimiainowto, od pewinieigo cza­
su omijamy jest adialliclka praeiz zimiuSizo- 
D<ą przecihodlaić tędy liu<dlność Rrzeillajlk.ii, 
poniiewiaiż wśród niej krąży uporczywie 
powierzana 'wóeść, że sltiainowi on kry­
jówkę złodlaieti.

•Wieiść ta zmiatała potwierdzenie przed, 
fcilllku dniami, poniieiwiaiż •wiciz<eistnyini ram- 
kieim z bodiyinlku .togo wyszło diwócih o- 
sojniniilków uisiiiliująicycih ztatrzytnuać grupę 
prtzettajaziamelk, zdążających'’ do kościoła 
w Ozeliaidlzi, Zdecydowana- positaiwa ślązia- 
c-izelk epłosizylia gmasantów, którzy uimlknę- 
lii >w stiroinę „Pszcizeilin.ika”.

Wypiadcik toin winietń ziwiróciić mwiąigę 
policji na piliaiżę, co wyfldlluiazy możlliiiwość 
powitórzcin.ia się, nieuidiaiłcigo ma szczęście 
u-aipaidiu.

X RUCH LUDNOŚCI W SOSNOWCU.
W lfeboipaidiźiie pnzyjechall-y dio Soisinow- 

niawau piroeicfetawiiwl się nasrtępuljąció: maił 
żeńsrtw zawaliło 102, w tem 90 kaitoliiic- 
ikiich, jedno iiiarjawic-lki-e i 11 żyidlow- 
nkitoh; w miieisiiąiou tym urodziło- siię 16-2 
daieei, w tem 58 chłopców i 88 dziew­
cząt; zmarłe 105 osób, w tem 58 męż­
czyzn i 47 kolbiiieit ; dizróeci w wiielkiu dlo ro­
ku zmairło 19, w tem 9 chłopców i 10 
dlziieiwlcsąjt; p-rizynoeit niartiuirailimy zaltem W 
uib. miiesiiiajciu wynosi 57 osób, w tern 16 
mężezyian i 41 kobiet.

W listapaidlaie prizyjeicihiailio' dio Soisinoiw- 
oa 1202 osoby, w tem 894 ćhrseśeijain. i 
508 żydów, wyjechało zaś. 886 osób, w 
tiem 695 chrzęściJan i 195 żydów-.
X PIASKI ODCIĘTE OD ŚWIATA. 
Wprowadzenie podartlkiu od- biifetów auto- 
biuisioiwych wpłynęło na zupeillne wistrizy- 
miainie rńidnitt na liimjaeh mniej reinltow- 
nyah, do jalkiich należy limja Czelliaidź — 
Piaski — Sosnowiec. Od diwócih agóiry ty­
godni ruch ma tej limji zamarł znipełniie, 
a miiesizlkańcy zmdsizeini sa jeździć wygód 
niejisizemiii, lieeiz drożeziemi tramwajami. 
Najdotkliwiej jeidimaik’ odczuli t'ę zmianę 
nuiieazlkańcy osady faibryciznej Póaisikiii, li­
czącej około 5 tys. lniiesizlkańców, któiia 
leżąc alkiwnait na połoiwię dlnogii Soisiniawiiieic 
— C-ziełaidź Jest wproisit odcięta od świa­
ta. Chcąc wy jechać, dwoigę do Sosnow­
ca Inilb 'Cizeiliąidlziii, tezeba przebyć pieszo 
co zwłiańacizia w ziimie nio dla kaiżdetgo 
ję-lt ’ osiągalnie.
X Z ŻYCIA STOW. MŁODZIEŻY POL­
SKIEJ MĘSKIEJ W GRODŹCU. W nlb. 
niędlziieilę 'popęiliuidlniu odbyło się plliemair- 
me zeibraimie Stowanzysizeiu-ia ndiodizięży 
pcieikiiej męskiej poid prizewoidlnictwem 
ks. paitronia L. Nowaka., partiroinów człon­
ków zair-zą-diu Akcji kaitoilicikiej proif. 
Dzióbomiia i St. 0>s>triowdkii.eigO, przy u- 
dziafe 20 druhów. Na zebraniu, teim p. 
Stefan Ostrowislki, sekreitiainz Akcji haitio- 
liickdoj, wygłoeól r-cfcrat. p.t.......A bramy
pielkieillne nic zwyciężą Gol" Zcibiraimie u- 
1-oizimiai'cono moinioiliogiem jednego z drtu- 
hów. Poizaitem były omawieine ęprawy 
ściśllie zwiąidkowe. Ks.. pataom L. Nowiaik 
zdał spinaiwoizdaimie z oętailiniięgo wialńeigio 
ngóJnego zjiazidtu Stowamzyszeń jpollslkiej 
miłoidlziieiży, pidbyitego w nicdaiellę 15 bim. 
w Soisilnowciu, zaiziniaiozając, że uchwallioino 
tam, aiby ze wiagtlędiu na niiehygioniiezniość 
i często Wypadki, moidlziieiż izamiiieiehiała 
wuiliganinie-go sipointiu pdiilki nożnej, zastępu­
jąc go diawinrym .zdrowym pailiantleim. Mło­
dzież wniosek ten z radością i uizn.aimieim 
przyjęte, dio Waiaidloimiośai i wylkionania, W 
ikiońou zaiziniaiczyć należy, że miłodaież 
grioidlziecika nie posiada ■ odpowiedniego 
liókailiu, co stanowi bamdizo poważny bralk, 
Zebranie zakończono odśpiewaniem Roty. 
X ZARZĄD ZWIĄZKU AKADEMIC­
KICH KÓŁ ZAGŁĘBIAN zawiadamia, 
że zebrami© Rady diefeigattów odbędzie się 
din. 25 lim. tj. jiuihro o godlz. 11 rano w--------------------____ ...............
gianmiammum im. SŁ Staszica w Sosnowiau.LiwaieJei nowego Orawa małżeńskiego

Uroczystość 25-Iecia
gimnazjum im. H. Rzadkiewiczowej w Sosnowca.

Znany na terenie Zagłębia zakład 
naukowy, mianowicie gimnazjum żeń­
skie im. H. Rzadkiewiczowej w So­
snowcu, obchodził w ostatnich trzech 
dniach 25-lecie swego istnienia, połą­
czone ze zjazdem wychowanek szkoły.

Miła ta uroczystość zgromadziła 
liczne rzesze wychowanek, rodziców, 
delegacyj miejscowych szkół średnich, 
nauczycielstwo, oraz przedstawicieli 

władz i urzędów.
W sobotę odbyło się w kościele pa­

rafialnym nabożeństwo żałobne za 
duszę założycielki i przełożonej szko­
ły ś. p. Heleny Rzaakiewiczówej. Po 
nabożeństwie udano się na cmentarz, 
gdzie na grobie ś.ip. Rzadkiewiczowej 
złożono wieńce.

Po powrocie do gimnazjum odbyło 
się posiedzenie wychowanek uczelni. 
Po omówieniu spraw organizacyjnych 
postanowiono założyć koło b. wychowa 
nek szkoły. Do zarządu koła wybra­
ne zostały pp. Ludmiła Daniele wieżo­
wa, wychowanka, a obecnie dyrektor­
ka szkoły, E. Bobleweka, J. Nawroc­
ka, 1.1. Tauzowska. .1. Knapikowa, dr.
M. Romanowska, H. Dobrowolska. In- 
waldowa, H. Sazanowiczowa, P. Wo- 
jańćzykówna, L. Kabakówna, Gins- 
bergowa, Domańska i KI. Patykowska. 
Po posiedzeniu odbyła 6ię wspólna her 
ibatka.

Drugiego dnia, t. j. w ubiegłą nie­

Ciekawa
o wycier

Niezwykle ciekawa i iteresująioa, 
zwłaszcza właścicieli nieruchomości, 
sprawa Ibyła wczoraj rozpatrywana 
przez Sąd okręgowy w Sosnowcu.

Mianowicie, trzech kominiarzy, któ 
rym starostwo udzieliło koncesji na 
wycier kominów w Sosnowcu, wystą­
piło do sądu przeciwko zarządowi Sto 
warzyszenia właścicieli nieruchomości 
w Sosnowcu ze skargą, iż wymienione 
Stowarzyszenie nie chcc się pogodzić 
ze stanem prawnym i roszcząc eolbie 
pretensję do prowadzenia wycieru ko-Zebranie sprawozdawcze

p. komisarza Będzina.
W listopadzie r.b. upłynął rok od 

czasu mianowania w Magistracie Bę­
dzina tymczasowego kierownika czy­
li t. zw. komisarza rządowego.

W związku z tem rozeszła się po­
głoska. iż w najbliższych dniach ma 
się odbyć publiczne zebranie sprawo­
zdawcze, na którem władza komisa­
ryczna Magistratu ma zdać relację ze 
swej działalności.

Jak ogólnie wiadomo, rezultaty rocz

„Wolnomyślna” urzędniczka
w magistracie będzińskim.

Różne sekty i organizacje wolnomy- 
ślicielskie niejednokrotnie od szeregu 
lat usiłował”' rozwinąć na terenie Za­
głębia swą działalność, lecz wszelkie 
próby i wysiłki kończyły się niepo­
wodzeniem. Skądinąd wiadomo, że w 
ośrodku naszym istnieje kilka osólb, 
należących do masonerji, sprawo ta 
jednakże otoczona jest głęboką tajem­
nicą i żadna absolutnie działalność 
nazewnairz się nie ujawnia. Widocznie

dzielę odbyło się w kościele uroczy­
ste nabożeństwo, na którem dokonano 
poświęcenia sztandaru gimnazjum. Po 
nabożeństwie udano się do gimnazjum 
Staszica, gdzie odbyła się akademja. 
Orkiestrą gimnazjum Staszica odegra­
ła hymn narodowy, poczem dyrektor­
ka 'p. Danielewiczowa zagaiła aka- 

■demję, a po ukonstytuowaniu się pre- 
zydjum, w treściwej formie inaszki- 
cowała powstanie i rozwój uczelni. 
Następnie przemawiali: wizytatorka 
dr. Lipska, przełożona ,p. Siwikowa, 
prof. Nawrocki, dr. Romanowska, 
Bobłcwska, dr. Ingster, dyr. Kaczkow 
ski, dr. Pasierbiński i adw. Kozielski.

Po przemówieniach odczytano liczne 
depesze, a po odśpiewaniu przez chór 
gimnazjum kantaty odczytano akt e- 
rekcyjny sztandaru, który wręczono 
chorążej p. J. Czechowskiej. Akade- 
mję zakończył chór odśpiewaniem kil­
ku pieśni. W godzinach popołudnio­
wych w Locarnie odbył się wspólny 
obiad.

Obchód uroczystości 25-Iecia gimna­
zjum, który cechował niezwykle miły 
i serdeczny, a chwilami wzruszający 
nastrój, zakończyła wczoraj wieczor­
nica w teatrze miejskim, gdzie prócz 
bogatej części koncertowej uczenice 
odegrały sztukę Kasprowicza p. t. 
„Sita".

rozprawa 
kominów.
minów, prowadzi z koncesjonariusza­
mi systematyczną walkę, nie pozwala­
jąc im na wycier kominów, a jedno­
cześnie czynności te uskutecznia przez 
własnych ludzi.

W imieniu oskarżycieli występował 
mec. Landau, oskarżonych bronił mcc. 
Kuchta.

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
sąd wydał wyrok uniewinniający, ska 
zując oskarżycieli na zapłacenie kosz­
tów sądowych, opłat i za prowadze­
nie sprawy.

nej gospodarki komisarycznej w Bę­
dzinie są niezmiernie ciekawe i bogate, 
to też jeżeżli pogłoska okaże się praw­
dziwa, ludność z zainteresowaniem wy 
słucha sprawozdania, a zwłaszcza 
sprawy budowy głośnego kolektora.

Zebranie takie cieszyłoby się ogrom- 
nem powodzeniem, i należy przypusz­
czać, że p. komisarz nieodmówi lud 
ności Będzina tej przyjemności. 

i poruszenie jakie sprawa ta wywo­
łała, zachęcił pewne organizacje wol- 
nomyślicielskie do nowych prób w 
kierunku kaptowania zwolenników 
poglądów wolnomyślicioiskich, bo­
wiem ujawniają się tu i owdzie „wy­
niki" tej akcji.

Jak słychać jedna z łych organiza- 
cyj, kierowana przez żydów, rozwi­
nęła na terenie Zagłębia dość ożywio­
ną propagandę, rezultat jednakże jest 
wiecai. niż skromny, bowiem dotyóh-.

czas zaledwie jedna osoba i to w do­
datku kobieta, zdecydowała otwarcie 
ewe przystąpienia do organizacji wol- 
nomyślicielskich.

Osobą tą jest p. Lucyna Kozielew- 
ska, przyjęta niedawno do Magistra­
tu Będzina, która na arkuszu „firmo­
wym", gdyż istnieje na nim wydruko­
wany napis: „Wolna myśl", zwróciła 
się do parafji o wykreślenie jej z ko­
ścioła rzymsko-katolickiego.

Jak widać, Magistrat Będzina pod 
rządami komisarycznymi zdobywa 
coraz lepszych pracowników, gdyż po 
ulokowaniu w Magistracie kilku mo- 
łojców, głośnych z czasów przedwy­
borczych, obecnie przyszła kolej na 
wolnomyślicieli, „wolnych od przesą­
dów klerykalno-burżuazyjnych", a 
niedługo dowiemy się może rzeczy jesz 
cze ciekawszych.

CHOINKA
DLA BIEDNYCH DZIECI 

W GRODŹCU.
W uł>. iriieidiz.ieil^ Alkicjia ikiait-od. ■uiroąictoiiiha 

„ahoiiinikę“ na. Stailii zboinmcij Gr-oidlatoiakiegio 
T>oiwairzye'tiwa d!lia zg-óiną 1500 dizćieci, pr'ze- 
wiaaniiie zie szlkól powszechnych. Uroczy­
stość roiziiwcizęła- się śpi-eiwcm, w^onta-
p.yim przez cliór d!z.ieci pod cliyiriełkicipą p. 
Pyirzylkiai, pocztcttn ks. prohiosizciz Bdfclk-i 
seiridecizinito prizemówiił do dizitock Następ­
nie poiwiiibailii dizitoci p. iwż. W. Ryidels pre­
zes Alkicijl Kaitoóiiciktoj, oiriaiz pip. ktorotwinri- 
cy sizlkól liclkailnycih pp. Liipczyk i Toinia- 
6iik. Krófiklie, tocz fieridieicizine prizeimówie­
rnie wyigifosill rówiniież p. dyir. Hertiz. Po 
Ipowiiitiantfia-eih niaisttąip'iiły dielkitamtaicije miilni- 
siińisłkiiic/h. Poiziaiteim od^toiwaino koleinidy, 
częściiioiwło prtzy aikempiainjiaimemaie oirlkne- 
ertiry. Dllla dtoiieciialków miajiwi^kszą adinaikcją 
było roizdiaiwiałniie tokooi (c/uikierikii., piier- 
indicizlki, jaibJlkia). Niie zsaipotmimiiamio również 
o dłzitoc.iiaicih choryeth, które ofirzyimaijią 
w do-miu odpoiwiiieidlniie uipouniiinlki świ^tocz- 
;ne. Aikcja {Aairyitotyiwiira zaikni(pi>ła peiwmią 
iiloiść ebirwiia i eidizieży, kitóną biieidine dfaie 
ci wkrótce jiuź otrzymają, o czeon ka. 
proboszcz Bćllislkii m. im. w przemówiieniiai 
eiweni ziaizniaczył. W litaijlbiliiiższyah dlnrónch 
odlbfjidizie się dirutgia „choii*nlkia“ w Pteairach, 
dda. dlaiecti ze ńzlkół poiw^echinych z Pswr 
i Grruidlkoiwa.

;X DO KASY CHRZĘŚCI JARSKIEGO
T-WA DOBROCZYNNOŚCI w Sosnom 
cu -wpillaciilii nia wiiieczeirzę wiigńHiiijiną dilta 
inła^pbłi^dlnłi^tjfełzytcli Staiu. Kraaipe
100, A. Gostomislkia zł. 20, Stoitamjia Chc- 
irizeilislka, ał. 20, Doilińsikii Jain. 'zJ. 10, J. Ko 
maibijłusz al. 5, A. K. ził. 5, Beznimiienine 
ak 5, T. Giis-zelk zł. 5, Reimihołwislk<a 2i. 2. 
Na sieroty: diaiecii p. irniż. Wioe. Kiratupe 
izł. 50; ma beiaroibioTzyidh. p. dyir. Tadteai- 
s&o&fcwo MeycrlhoOidtołwiie zł. 50; w nsituTze 
ip. R. WoKleikii 10 kllg. śliiwietk stodlklich, p. 
Bir. Koimięcianii 10 kigil. ktołfbasy; dllla dtece- 
ci bteiarolbioczych. dyir. Meyerhoilldiowiie czę 
ścd ufbiriań i 2 pały ohuiwliia.

X POGADANKI. W .lektaijiujm miej- 
sikiiej czyiteilinii publicznej w Dąbrowie 
przy ulłiicy 5 Aliajia 14, odlbędią się. nafittę- 
puijące pogiaidiainikii: We wtorelk, dinia 22 
hm. jurioif. dir. Iiaaiaik Stoiiinibcrg „Bertmamid 
Riutsscil o kuiltuirizc naisizcj epoki” dlolkoń- 
czieinito. W środę 23 bim. prof. Stiamisłiaiw 
Zaidięcikt „Huimoiryści i saityirycy polscy”. 
W poiniiodlziatolk, 28 bun. prof. Kaiaimiicra 
Nawrocki „Zaigłęfolio Dąbrowislkiie w „Lu- 
diziiiacli Beiadiomiuyidh” Żeirołmskiićigo”. We 
•witioirek, 29 bim, -dlr. Adiaim Ntopidlislki 
„Wialllkia z gmuiźflliicą”. W śrocłę, 50 b.m. 
prof. dlr. TadieiuSiz Pasiieirbiliski „Spraiwia 
naiawifeka pamieńskiiegio”. W czwairtiek,. 
51 bim. prof. Stofam Piotrowski „Snobizm 
i postęp — Żeromskiego”. Pociząitok po- 
g.aidiamek o godlz. 19.50. W sobotę din. 2 
śityazmdia 1952 r. zwiiediaamie choimki w 
biiibUijotece dilia dizdeci od wodiz. 16 — 2U
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Z s%li sądowej
ZA FAŁSZYWE ZEZNANIE.

58-leitni Teofili Jaworski, miiesizlkiainiiec 
Dańdówlkii, w majiu uib. r. ochrzcił w pa- 
naifjii Stairy Sieleic, dziecko, podiając za 
maitkę swoją żonę, z kitórą oid 8 llait roz- 
szedil się. Matką dziecka była Bronisła­
wa Wojtaisiińsikia, nieiślubna żona Jawor­
skiego. Obecnie Jiaw^ęirtskii stainął przed 
Sądem olkręgowym pod zairiziuitem wpmo- 
•wiaidlzemiia w błąd wiliadizy i skiaiziaray za 
to został na 6 miesięcy wiięzliemiia', z za- 
wSeszeniiiem wykomainiia k-airy na 5 lata.
ZA PRZYWŁASZCZENIE PAPIEROSÓW

W marciu bur. na posteinuraiku policji 
państwowej w Żarkach ziaigiinęly aikitia u- 
ttoędlołwe, dotyczące wykonania orzeczeń 
sądowych i adlmitaiiistiriaicyjnyich, pirzekia- 
zaine pirizeiz. odpowiednie właidlze dio za- 
liartwienia. Poszukiwania nie odiniiosły po­
ddanego skutku, aikitia przeipadilly bez 
śladu., W jialkiiś czas po tyim wypaidkiu 
do policji zgłosili się Józef Nowiakiowiskii 
i doniósł, że Stefan Zębilk radlzit eiię go, 
co mia zrobić z papierami, które zabrał 
w czasie bytności na posterunku, w cóliu 
idlotkiuczemiiia połilcjamitowi Kilslellownl. W 
czasie rewizji u Zębiika w stodole w sło­
mie znaleziono ukryte poisizuikiiwiamie do­
kumenty. Wczoraj Sąd okręgowy rozpio- 
nńiaiwiaill sprawę 55-łetiniego Stefana, ZęlbL 
ka i jego żony 24-łietinlej Oityflji Zęlbl- 
kfowej, oskarżonych o prizywłaiszczeiniie i 
ukrycie papierów urzędowych. Sąd ska­
zał Zębika ma 9 miesięcy, a Zębiikową na 
6 miesięcy więzienia'. ,

,X TRUP Z OBCIĘTĄ GŁOWĄ. W ub. 
niedzielę, o godiziiihie 9 m. 50 wieczorem, 
znaleziono na forze kolejowymi między 
Dąbrową a Gołoniogiem zwłoki jakiegoś 
mężczyzny z obciętą głową. Jak ustaliło 
po'.<j.a, były to zwłoki mieszkańca Dą­
browy, Józefa Tobola (Legjonów 111). Z 
liiistu znalezionego przy denacie okazało 
się, że popełnili on samobójstwo-, i®uicając 
isię pod pociąg. Jako przyczynę sarna- 
bójstwa Tobol podał niesnaski rodiziinne. 
Zwłoki samobójcy przewieziono d'o kost­
nicy szpitala- w Dąbrowie.

OŻYWIONY RUCH WŚRÓD ZŁO­
DZIEI. IV okresie przedświątecznym 
wizmógł się znaciziniie ruch wśród św-aita 
przestępczego. Kroniki poiliiicyjme notują 
codiaieniniie liczne kradzieże, pnzycizeim 
izftiodaieje nile gardzą niiicizeim, co tyłku po­
siada jakąkolwiekibądlź wartość. W ostat­
nich dlmiiaic-h skradziono: W szkołę po- 
IwSzechnej nr. 7, prizy ulicy Ptikiuidlskiego 
iw Dąbrowie, skradziono w nocy 58 zl. 
gotówką, suknio ze • stołu oraz skrórę z 
przyrządu do ćwiczeń. Straty wynoszą 
150 zł. Antoninie Majcihirzialk w Dąbro­
wie (Łukasińskiego 12), .skradziono 6 
kur, • wartości 42 zł., Józefowi Kuitermaa- 
chowi z Będzina (Przeczn.a 1), eikradzio-■ 
no 4 indyki, wartości 40 zl. N aftalii Recfli- 
miiicowi, zam. w Dąbrowie (Leigjiónów 
105),, skradziono z korytarza 10 kig. ma­
sła:, 2 gęsi, 2 kaczlkbi www rata o jskiej 
wartości 80 zl. Z saimocihodru Jana Dffiuigie 
go z Hajduk, pozostawionego chwiillowo 
na uiliicy przed rektyfikacją w Będzinie, 
skradziono klucz francuski, młotek i 
wąż. Z zakładu św. Józefa -w Dąbrowie 
(Kolejowa 15), skradziono 5 kap na łóż­
ka. Mairji Zając z Niwki, skradziono na 
targu w Modirzejoiwie portmonetkę z za­
wartością 205 zł. Stamiiisł)a»wowi Kozikowi, 
zaimiiesizkałemu w Dąbrowie (Ptoilinia 11), 
skraidlzaono z kuferka stojącego w miesz­
kaniu 770 zł. Z .miesizkainia W. Judy w 
Sosnowcu (Krakowska 18),, skradziono 
pantofle i suknię, wartości 40 zł. Pioizatem 
dokonano 5 drobnych kradzieży.

Kromka Zawiercia.
X Z PRACY POLSKIEJ. W sobotę 19 
b.m. w lokalu własnym przy uli. Pomor­
skiej 52, odbyło siię miesięczne zebranie 
Związku „Praca Polska”, na którem po 
odczytaniu biuletynów głównego zarzą­
du członek zarządu p. J. Kania wygłosił 
referat o przyczynach i skutkach obec­
nego kryzysu gospodarczego. Nad wyiglo 
szonym referatem toczyła się żywa dy­
skusja., która świadczyła o wielkim zro­
zumieniu prizęiz członków spraw gospo­
darczych i politycznych. W wolnych 
wniicskach omawiano cały szereg dlrob- 
nych spraw organi^acyjińych.
X ZIELONE WSTĄŻKI. W związku z 
pnzyjiaizidem na święta ceileigo Szeregu a- 
kademilków, onegdajisizej niedzieli na uli­
cach naiSizego miasta wzmógł się znacznie 
nuch <azvsito ooJiskL advż za orzykładetm

młodzieży uniwersyteckiej cały szereg 
młodizieży nośnio w klapach marynarek 
i palt zielone wstążeczki, akceptujące 
tern pirizyinalleżność swą dio Ligi zielonej 
wistiążkii, której haislem w ciężkim diziisiiej 
szyim kryzysie goHpedanczym jeisit „Swój 
do siwego”.
X DYMISJA KIEROWNIKA WYDZIA­
ŁU OPIEKI SPOŁECZNEJ. Onegdaj 
podlał się do dymisji kierownik Wydlztiałlu 
■opieki społecznej Maigiisitratiu m. Zawier­

ŁADUNEK KARPI PRZED WIG1LJĄ.

ŻYCIE GOSPODARCZE
Projekt ustawy o popieraniu przemysłu ludowego.

Klub painlamemitiainuy Stroininiiiotwia lu­
dowego pnz-eiditożyił Sejmowi wniio&eik u- 
siiarw^ida.wcizy, mający ma- cełiu popiiicinaniic 
przeimyisiłu Iluidloweigo. WeidłŁuig pnojelktu 
coinooznjiie w ciągu lait sześciu ma być iza- 
mieazciziaina w preiliiimbuairzu biuidlżeitoiwyim 
suma 500 tyis. zill dio dySipoizycji miiimistina 
pinzcmyslu i hamidllu. Z fuinidluisiziu tego ko 
nzystiać mogą -oirgainiiaaicje i imisityltuicje 
Staimoriządowe i sipołeiazniei, zajmujące aię 
ma więkisizych obisiz.aira'ch kr<aju popiera­
niem pnzeimyisillu ludowego i ■wyiiwamza- 
niiom dllia nlilego fiuirowiców roiślliininyich i 
zwierzęcych. Za przemysł iliuidowy nallieży 
uiważać wytwarzainiie- przez luicl wiiiajslki 
przedimiiotów- użyitlkowyah, a w tern awła 
szcza płótinia- i rniaiter jałów weliniiainych al­
bo zdlohiuiiiczycih o ceichoch etniiczinych 
— z willaśińych lub nabytych krajowych 
suirowców we własnych wainsiztaitoch pra­
cy, o ile wytwamziamiie to odlbywia się &a- 
modiziielllnfe przy pomocy człloinikóiw rooidlzi 
iny bąclź ręcznych najeiminiików. Za, eiwrow 
ce roślinnie łiuib awiieinzęce, będące nnatfieirja 
łom dlla ■wyiiwórczości przemysłu 1/uido- 
we użytkowego albo zdlobniiczego, uwa­
żać niallęży. pirzeidieiw&zyfiltlkiem len, kono­
pnie, wellnę iitip., a cliła kofiizylkiamstwa wi- 
kliinę.

Z fumidluisizu piolwyiżisiZiego Ikioirizyfeltać mo­
gą oirgaiimiza-cje i instytucje ©amorządloiwe 
i ispclieiciznie, zajmujące się popiienainiem 
talk przemysłu, liudiowegoi, jak i produkcji 
potrzebnych dlla niiego surowców oraiz 
oirgainiiizowaimiiem zbytu jednych i drugich

Kronika gospodarcza.
HUTA „POKOJU“ MA 80 MILJONÓW 

DŁUGU. 29 hm. -odbędzie się w Katowicach 
zehramie wierzycieli huty „Pokoju*1. Długi 
tej huty wynoszą 80 miljonów złotych. Naj­
wyższą pozycję w tych długach przypada­
ją na zaległe podatki, zaległe świadczenia 
socjalne, pretensje banków zagranicznych i 
pretensje dostawców. Dnia 29 hm. ustano­
wiony będiziie nadzorca sądowy dla tego kora 
cemu.

HUTA ,jLUDWIKóW“ PROSI Q NAD­
ZÓR SĄDOWY. Zarząd suchedniowskiej fa­
bryki odlewów i huty „Ludwików*1 w Kiel­
cach, będącej częścią składową koncernu 
huty „Pokoju1", "wniósł do sądu grodzkiego 
w Kielcach podanie o nadzór sądowy. Krok 
ten pozostaje w związku z nadzorem sądo­
wym huty „Pokoju11, które 'trudności płatni­
cze oddziałały tak dalece niekorzystnie na 
finansowe położeżnie huty „Ludwików11, że 
ta zmuszona była zaniechać dalszego wy- 
kupha swych akceptów, przyczem w obec­
nej sytuacji huta „Pokoju** nie może prze­
prowadzić ich prolongaty. Aktywa suche­
dniowskiej fabryki odlewów i huty „Ludwi- 
ków‘‘ są jednakże znacznie wyższe od pa­
sywów i zarząd spodziewa się, że dzięki za­
stosowaniu nadzoru sądowego, będzie mógł 
w krótkim czasie usanować przedsiębior­
stwo, które należy do rzędu wybitnych pla­
cówek w przemyśle polskim.

10.009 BEZRÓBOCZYCH W ŚREDNIM 
PRZEMYŚLE ŁÓDZKIM. Sytuacja w śred­
nim nrzem vśle włókienniczym uległa wydal-

cia, który dopiero miesiąc teimiu zodal 
zaangażowaniy na wspomniane stanowi-- 
skos lecz jakoś nic mógł się na niun u- 
tinzyniać, choc niiewia.domo, kto komu nic 
odpowiadał. Po mieście krążą pogłoski; 
że dymisję swą kierownik zgłosił' po kiil- 
kudlniiowym objeździe wyższych urzę­
dów i władz miarodajnych. Zaznaczyć 
należy, że Wydlział opieki społecznej nie 
ma sizcizęścia.

Według piręjieikfiu, wytiwórcy pirzemy- 
eiła ludowego jalk i jego suiro^ęiców m-ają 
być 'wiolini w ciiągiu 10 lat oicl podiaitlku 
pinzemyisłowieigo i diochoidlowego (ant. 5). 
Dllia prozepiriowadizeiniiia calłej akcji ma być' 
■ultwoirzioiny pirizy ministrze przemyisilui i 
hamidllu komitet popiiieramiia pirizemyisłiu 
liuldlotwegiO', w skład, którego miają wejść 
prizeidls'taiwiiciielie miniilsiteirisitlwa przemysilu 
i h-amidllu!, -sołlnniatiwia, oraiz skarbu, poizia- 
tem mfamiowiainii przez miiiniifiitna przemysłu 
i htainfdlliu delegaci oirgainiizacyj i iinistyitiu- 
cyj, mających na cełiu popierainle prze- 
mytsłiu. ludowego, związków wy wozo­
wych tego prizemytslu.. a nadto •zńainii na 
tern piollu. dizlałiacize. Komitetowi prizeiwo- 
diniiicizy malniilsiteir przemysłu i handlu łub 
wyizmaicziomiy pnzeizeń zastępca i zwołuje 
go -w miiiairę potrzeby z ainiicjątywy wła­
snej lub na wniosek przynajmniej 5 
członlkow komiteitu.. Sdkireifia,riz!a komite- 
tiu móamiuje minister przemysłu, i handlu.

Dziiałallimość komitetu obejmuje: przed 
sitawiicileilie ministrowi prziemyisliu i hamidlliu 
wniiolslków i opóniij, dotyczących cało- 
kśizitailtiu akcji (popierania przemysłu lu­
dowego i zwiiiąiaainycih z mim- suirowców 
roślinnych łiuib zwierzęcych, a- w szcize- 
gółlnoiści badianie przemysłu ludowego, 
krziewieinie dloisikionaileniia. teichniilcizinego i 
airtysltyciznego, względnie izaichowainie 
chairiakteiru. eitniicianieigoi, -oirgainiiizaicję zby- 
tiu wytwórczości pinaomyisilu ludowego 
oraiz popiaircće finiamisiowe.

nemu pogorszeniu. W pierwszej połowie 
grudnia liczba bezroboczyeh w średnim prze 
'myślę doszła do 10.000 osób, tj. wynosi oko­
ło 60 proc, ogólnej liczby robotników tego 
przemysłu. Zwiększyła się również ilość fa­
bryk nieczynnych do 27. Jednocześnie spadła 
ilość robotników pracujących na diwiie i trzy 
zmiany, gdyż większość fabryk przechodzi 
na pracę na jedną zmianę, przyczem po­
szczególne fabryki redukują liczbę dni pra­
cy przeciętnie dotrzęch i czterech w ty­
godniu.

Z giełdy warsiawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 21.12.

AKCJE: Barak Bobki 105.00, Sole po­
tasowe 95.00, Spless- 54.00, Wairiszu Culhiieir
19.50, Grodziecikiie beiz kuponu z-a 1950, 
Nobel beiz kuponów zia 1950 r.

5 proc. Boiż. budowlana 51.00 :— 50.00, 
4 pirioc. Poż. inwestyc. zw. 78.00, 5 piroc. 
Poż. koinwerisyjna- 58.50, 5 proc. Poż. ko­
lejowa 55.50, 6 prioc. Poż. dioiliairowa 55.50, 
4 proc. Poż. doliainoiwa 42.50 — 42.00, 
7 proc. Poż. tdalciilliizac. 55.25 — 51.50 — 
52.00, 4 i pół Ziem. Krodyt. 41.00.

Tendencja n iejediuiolliiła*.
WALUTY I DEWIZY: Holandlia 559.80

CHROŃCIE WASZE OCZY

WASZ NAJCENNIEJSZY SKARB

STOSUJCIE ŻARÓWKI

PHILIPS ARGENTA

10242

Londyn 50.25, Nowy Jo-rik 8.915, Nowy 
Jork kabel 8.922, Paryż 55.11, Praga 
26.41, Szwajcar ja 174.20, Bukareszt 5.54. 
Dolair prywatnie 8.91. Miairka nilem, nleio- 
ficjiallnię 211.66.

Kronika Olkuska.
X ZEBRANIE ROBOTNICZE. W dtailu 
20 bim. -w Domu roboitniiiczym w Olkuszu 
■Gidlbiyło się zebrainle robotników fabryki 
„Odkuisiz.", na którem omawiano kweHitję 
wyisiuin.iętych ohniilżek pi!*ac robotniczych 
do 8 procent prizeiz fabrykę „Ollkiuisiz”. 
Po dlluiż&zem referacie p. Angora, z Sos­
no wca, zebrani nie powzięli mairaizie żąda­
nej rezolllucji, odkładając ostateczną de­
cyzję do niaistępincj kioinfereincji.
X KULIG „HEJNAŁU44. Po riaiz. dirugi 
tej zimy To w. śpiewac-ize „Hejinał” uinzą- 
diziito kiukig saiiieczkow y w okolicę OL 
kufiza, W nniediziełlnej imprezie wzięło u- 
diziiial 40 osób -w kiilikamaście sanek w kie­
runku- Skałki za Bollęsiawieim.
X ODRA I SZKARLATYNA. Wśród 
dlzialtwy Sizikollmoj w Dobraikowie, Wieiriz- 
biicy, oraz w niciktórych miejisteowościlach 
gmiiny Piliica panuje odria i w sporadyciz 
mych wypadkach szkarlatyna, W kilku 
sizlkolliaich z tego powodu przerwanie 
niaiukę.
X PRZYCZYNA ŚMIERCI WYJAŚNIO­
NA. Piriz-od kiilllku dniami dloniosilliśmy o 
tajemniczej śmierci 88-łetin.icigo gospoda­
rza. z Woli Lilbeiritoiwislki-ej, gm. Żarno­
wi ec, 'lomiaszia Przewłockiego na brzegu 
rzeki Pilica. Sądzono pier.wotiniie, że ja­
kaś zlbiTodiniiicza ręka utopiła Przewłockie­
go, na sitępnie ■wydiobyla z -wody i w tein 
.sposób upozorowała jego właisń-y wypa­
dek. Po sizcizegółowem dcichodizeniu ui-ta- 
licino jednakże, że ś. p. Przeiwlocki wra­
cając krytycznego ■wieczora z Żarnowca 
•zbliżył snę za bikisko- olodizialych brze­
gów Policy i wpiadl do rzeki. Dzięki płyt­
kości wody w tern miejscu, zdołał się 
sam uwałować, lieciz z wyqzeiripanća zma.rł 
naitiuiraliną śmiercią.

PROGRAM RAD JO WY
KATOWICE.

WTOREK 22 GRUDNIA.
— Sygnał czasu oraz liejnal z wieży 

Marjackiej. J2.10 — Konc-ert z płyt gramo- 
t-oinowych. 13.10 — Kom unikat nietcorodo- 
giczny. 15.15 — Komunikat gospodarcizy. 
15.15 — „Chwilka lotnicza“. 15.25 — „Refle- 
ksje przodkarn,awalowe" wygi. p. Wanda Dc 
bizaus-ka. 15.50 — Program <lla dzieci star­
szych. 16.20 — Odczyt pt. ..O sporcie łyż­
wiarskim w Polsce i zagranica/’ wygi, racica 
Leon Go-tter. 16.40 — Koncert z płyt gramo­
fonowych. 17.10 — „Nowe gwiazd\" wygi, 
dr. Stanisław Szeligowski. 17.35 — Popular­
ny koncert symfoniczny. 18.50 —- Rozmaito­
ści. 19.05 — Odcinek powieściowy. 19.20 — 
Zofja Kossak-Szazueka: 1* eljet.on pt. ..Krasa 
gór’‘. 19.40 — Komunikaty sportowe. 20.00 — 
Fełjeton ,pt. „Niewyczerpany testament’1 — 
wyigł. p. Wanda Woytowicz-Grabińs.ka. 20.15 
— Koncert popularny. 21.15 — Skrzynka 
pocztowa techniczna. 22.10 — Recital alto­
wiolisty M. Szal esiki ego. 22.45 — Komun iikat 
meteorologiczny. 22.50 — Wiadomości spor­
towe. 25.00 — Muzyka lekka i taneczna.

I rocka wydaoitwgo.
Zmie Grey: KARAWANY WALCZĄCE. 

Powieść. Przełożył z angielskiego Stefan 
Barszazewski. Wydawnictwo M. A rota 
w Warszawie, 1951. W brosz, zł. 6.40; 
w oipr. płóc. 8.80.

Treścią powieści jest twarde i ciężkie ży­
cie pierwszych osadników na Dalekim Za­
chodzie, a zwła:Sizcza przewoźników kara­
wan, nazywanych od ciągłych utarczek z In- 
djanami — walczącenui. Już sam temat dajc 
autorowi nieskończone możliwości zacieka­
wienia czytelnika. Zane Grey, jeden z po­
czytniejszych pisarzów amerykańskicłi wy­
zyskał go, aby stworzyć niezwykle intere­
sującą i emocjonującą powieść. '

Oto krótka jej osnowa: bohater Olinit Bel- 
met jest jednym z pionierów Zachodu, naj­
pierw jako młody chłopiec, później zahar­
towany kresowiec, niestrudzony i mężny do­
wódca karawan, przewożących transporty to­
warów, staczający nieustanne walki z ze­
wsząd grożącymi wrogami. Cli.nt na. stepach 
Zachodni traci wszystkich bliskich rodziców, 
przyjaciół, opiekunów, a w młodości nawet 
towarzyszkę pierwszej podróży. W ciągu je­
dnak swego burzliwego życia spotyka ja 
znowu, pokochuje i odtąd rozpoczyna się 
najciekawsza, na i bardziej dramatyczna część 
mo wieś ci.
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Z całej Polski.
USUNIĘCIE POMNIKA KOŚCIUSZKI

Każdemu zwiedzającemu Wawel, 
gdy podchodzi pod stoki zamku, wpa­
da! w oczy potężny spiżowy pomnik 
ladeusza Kościuszki, który siedząc na 
koniu', kłamał się czapką, jak gdyby 
witał u progu Wawelu wycieczki, zda 
zające na Wawel celem zwiedzenia 
zabytków naszej, przeszłości.
Przed Kilku tygodniami jednak zam­
knięto Kościuszkę w pace sporządzo­
ne, z desek, a czujne oko policji sled- 
ezj, u podnóża Wawelu, pilnuje, aby 
biedny więzień nie uciekł. w „niewia­
domym kierunku". Dlaczego zamknie 
to Kościuszkę w pace, niewiadomo. 
Podobno podstawy, na których usta­
wiony był pomnik, zbudowane z be­
lek drewnianych, zaczęły gnić i zacho­
dziła obawa runięcia pomnika.

A może w miejscu leni zostanie wy­
stawiony pomnik komuś więcej za­
służonemu?

ŻYDZI RABOWALI ŻYDOWSKIE 
SKLEPY.

Sobotni „Nasz Przegląd" donosi, co 
■następuje: „Przedsiębiorstwo, speku­
lujące na „ideowóści" pod firmą 
„Hajnt" zostało zdemaskowane w 
związku z haniebnem zachowaniem się 
„siostrzanej" firmy „Ostatnich Wia­
domości" podczas ekscesów antyży­
dowskich. Okazało się, że wileński 
przedstawiciel tej „gojowakiej" iuipre 
zy został aresztowany za czynny u- 
dział w rabowaniu sklepów żydow­
skich". Prawda wylania się powoli. 
Okazuje się, że sami żydzi brali czyn 
ny udział w rabowaniu sklepów ży­
dowskich w Wilnie.

ECHA ZAJŚĆ WILEŃSKICH.
Przed sądem okręgowym w Wilnie 

odbyła się dnia 18 b.m. rozprawa prze 
ciw żydowi Izraelowi Dworkonowi, 
oskarżonemu o udział w pobiciu w 
czasie znanych zajść wileńskich — żoł 
nierza i kobiety -chrześcjanki.

Po zeznaniach świadków, którzy po 
twierdzili zarzuty aktu oskarżenia — 
śąd skazał Dworkona na półtora roku 
więzienia.

ROZWÓD W WIĘZIENIU.
W więzieniu lódzkiem odbyła 6ię 

niezwykła cercmonja, jedyna bodaj

LITA MATUSEWICZOWA

W ŚWIAT!...
(WRAŻENIA Z PODRÓŻY).)

Odjazd z Katowic. — Berlin. — Wycieczka 
po mieście. — Odjazd. — Wrażenia na gra­

nicach. — Bruksella. — Pola Waterloo.
'Baony, lt:ipicto»wy wicicrór tiuli w obję­

ciach z.iioniiky blyistaa świiiaitiliaani dlwoinzcc 
iw Kaitowic-iach, ipociąg rutiziai, — jalk pitalk, 
poicllnoisii eikirizydilia c!'o- totą, ziraiziu. wioilimoi, 
oqpąd'0, ■wincisiztóc coimz ipiręclizioj), cioinaiz. 
chyżej, iwdial', puzcid siebie, w świtali!...

W świat!.,. — AYiiietllkiiiC oilibrizyimite tsftio*- 
iwx>—iii.iiciziii.aine dir-oigii, ntowtadioinń luidizie. 
Jalkieś iinnuc oidirębnc życie, które też ko- 
taujic tiic i wire!.., W ś-wiait!...

BniicKę tiię w Bcitibiniic; — więc jednia 
krótka. noc i ki raj poizo&tai gdzieś itaini, 
na. skiiiajiu. nieba, we mgllię. Z olkuicm „Kó- 
tuiig Kafce'4 puizyigiąidaim. £iię miiiaisibu, U 
wyloitu EiiicidriJbh Sbnais&o, Umteirideiniliii- 
dein, tomąca w zćiciłciuii. Sziuimią o pcirainlkiu 
noizlłoiżyisite lipy i p/rizyigllądają siię agory 
żyiciu, kitóre płynie fiata i jpnizcic- 
<wia 6‘i-ę fiaillą i bmirzy, jialk wieizbra- 
ma irizielkia. Pweisizilio piięć milljionów 
iisinień luidzikkih by iłuje w teitn oillbirey- 
rmiieim pcilincim. ipowaigi* 1 mieście. Auito- 
ciairtem objeżdżam to śiiieidlliiisko talk wro­
giego na.ni lnairodu. Chęiżlkio nnafiyiwmc 
piCMminiilkiii, ollihttzyimiie gimachy, zc iwsipaimiia- 
łą Briainidcinbuii-gcirtor; Chąrilofteinihiuirg — 
dtrruigie jiaikgdyiby miaśito żyjiąee -wtaisinem 
aamoiiisiniem życiem, zóącizoine z Beirlitnem 
jedną Avis(pódiną airteirjią, bo Unitaridemlin- 
dem bfeiginie ptrzeid siię, Jaik sinziałia, pirtze- 
chodtzii w Chairtatteinchaiuisse, potem w 
B<iem.arlk Stira&se, — 52 kiillometirowa liimj«a 
Zastanawia mię pirzieidlzaiwtna origiamiiiziaicja- 
iDUichu. w tern, piięciomiljoinoiweni nuro- 
iwćekiu budzikiem: — aiutemaitycziniai, śwde- 
tflina neigutacja na. każdym rogu, — ruch 
piefiizy i saiiaochoido'wy jiaik w zegaiifei, 
bez stróżów bzipiiecizetóisiwa. Nabytek za­
ledwie z pirtzecL 5 bat., — „pifzyisizlto to z 
Ameryki", informuje szofer, który, po- 
matmm lYr.yjrawodnJLaŁ tuńkjaiZlELiie miii fiiaiDDO-. 

SKŁADAJCIE OFIARY NA „GWIAZDKĘ** 
_________ DŁA ŻOŁNIERZA.

BiziclliesiziCiaą cicho- liście... Taiin nia skraju, po 
La W.aiteiriLo<o<, a -tiu, wśród kioinairó.Y-, simąje 
się lieigcinida — legenidia o Woidlau.

Chairllicirtoi... Waiteirilw. Donn, w któ­
rym V-iicitioir Hiuig-o pisał „Nędlaniilków“, — 
donn, {którym mteiSiZikial WellŁinigtoini, iłó- 
żlk'o*, na kitórcim spal. Rrized diwoimia mie­
siącami zwieidiza.lla tem diom •w-ytciieczika. 
Gdy przewodnik wisikaiziaił pokój i łóżko 
Wieiliiinigticinta, jeden z woze&naków zapro- 
tesitioiwiaił, tiwiierdlząc, że prized kilkornia la­
ty pnzerwioicllniilk AYisikaizywslł mu wiręcz in­
ny pokój, jako- zajmnoiwainy omgli pirtzez 
Wefllliiinigficima. „A, bo tamtein. jesit teratz 
w rem-cimoie“ — oidpowiiicidziai ną to źe spo 
kcjem. prtaeiwioidnilk.

Po eżklllance kiaiwy w prowizor yezni-eij 
kiawiairenoei oglądamy rozległą painorta*- 
mę tłiiwy. „Tu kolo tej fermy, cielone 
imumidiuiry — to potecy żolnncirze14 — pod­
kreśla przewodnik. Poiwirót — ąpią ciichd 
w promieniach zachodzącego słońca roz­
legle .pola Wiateiidioo. W krwawej polata­
cie cizeirwierni ®ię zicmiai, tu, w tern miiej- 
sciu. gdlsie przed taty czerwieniła ®ię 
krew. -— Gaśmie eiiońce — -.ziłośłiiwa prize- 
©złość zestala izmierzch, by nie buidłzńć 
wsipotminiień.

I zmów śpiewem i weselem wita mas 
Brukselllta.

Lcictz, żeiginati, konoinkow-a m-airkiizo! — 
•taim, ma horyzoncie siziumi s.urowy Aitain- 
tyik — nie mogę utrzymać dłudzy,’ która, 
j-ak ptak, ucieka w bezmtary...

Geimt... BgiuigeiS-... Heyst... — wjeżdiżamy 
w diiuiny. Pinzed nami szar-a, bezbrzeżna 
płachta oceanu. Smętek, metanichcilja, 
•pirzeidlziiwiny lęlk... chęć ucieczki, odwro­
tu. Nie mogę zrozumieć, nie mogę odma- 
leść siebie.. Brzeipoce naideiminą jakiś dzi­
wny ptak — czyilii duisizę mi porwał i u- 
niósil ją iw dal?!..

Wyisiaidiamy w Knocke — odnajidiuiję 
sieibiie.

Błogosławiony bądź świiecie! bóogosla- 
wiicine Ibądiź życie! Rcizipcezyina eiię ró­
żowią karta w ksiedze wrażeń i wyda­
rzeń.

w o cl u małżeństwu żydowskiemu. Roz­
wodnikami byli odsiadujący karę no­
toryczny^ złodziej j nieszczęsna jego 
żona, która rozwodzi się właśnie z te­
go powodu, iż małżonek jej większą 
cześć ich pożycia małżeńskiego prze-

W czasie wojny 50-lct.niej, która rozgrywała się głównie na terenie dzisiejszych Nie­
miec, jednym z najważniejszych jej epizodów było zdobycie przez króla szwedzkiego 
Gustawa Adolfa twierdzy Marienberg w Wiirzburgu (w r. 1651), której bastjony 

dotychczas pozostały w całej okazałości.Sienkiewicz na ekranie
„Ogniem i mieczem” będzie sfilmowane.

Jak się dowiadujemy, jedna z pol­
skich wytwórni zawarła z rodziną śp. 
Henryka Sienkiewicza umowę na pod­
stawie której nabywa prawa przerób­
ki na film powieści „Ogniem i mie­
czem".

W myśl tej umowy, w najbliższym 
okresie zostanie napisany scenarjusz, 
który będzie przedłożony do aproba­
ty przedstawicielom rodziny śp. 11. 
Sienkiewicza. Natychmiast po zaapro­
bowaniu scenarjusza przez ąpecjał nie 
powołany do życia komitet literacki, 
rozpoczną się prace nad realizacją fil­
mu. Nastąpi i o nie wcześniej, jak na 
początku miesiąca kwietnia r. p.

Miejniy nadzieję, że wspaniałe ar­
cydzieło Henryka Sienkiewicza zosta­
nie przeniesione na ekran z należytą 
starannością i pietyzmem, oraz że re- 
żygorja, jak i kierownictwo artystycz-

•.liauitiniic nzeozy wutdzeiniią •wanilie. Pirzejc- 
żdiżaimy obok wspaniałej restauiriaicji z 
lnaidpiscm „Kein|piinisiky“ — „Die modeirn- 
6'te Zcinsitircimgis anisteillt“, — mówi mój Lo*- 
wainzyisz — ziailioiżycieilicm j-csf poiblk.i żyd. 
Nia Lciipizigisitinaisise dom teiwiainoiwy „Werit- 
hciiim Hanus”, — Diais rniu&s jieidieir ikiciiir- 
metii", zwraca ziiiotwm luwiaigę uprzejmy 
szofer. Uśmiecham aię i zidiaje mi 6iię pirizieiz 
mgłę sączącego się dleisizoziui, że uśmiecha­
ją &ię również bliaide tiwairize talelk, ui&tirio>- 
j oiuiych w jasiknawe suknie i płaisizicze. Mi 
jamy wyintóisiły guniach „Vaitenliainid H*a- 
ui>‘u" — wćizysitikiie przyjemności m kiiillka 
marek — mój iintórlloikłultoir nianniaiwia miiię 
gorąco do odlwiedlzeniiia tego pociiąg.ają- 
ccigo ipiriziyibyilku. Lecz... — żciginjaj, iimpo- 
inujący Borliiiiniic! Daiłcj w świiiait po nowe 
iwiraiżeinliia!

Pęidlzimy na zachód. Jaik smok, j'aik oil- 
tbinzyimi wąż, z gdmcihyin Avairlkoitem kół), 
nwiio mapirizód rozipędizomy exsipireSB, av 
łańciuicliy u|pffiaiW(nyciłi pól, w złocące się 
łiainy, w sfiitaelliajiące dymicm komiiiny!... — 
Haimniover... Doiritmjuinidi... Diiisiscilldioirf...

P.rizod ■wieczorem, stajenny w Koilonj.i — 
z oik.icin iwaigomu uchwycić zalliediwic mo­
gę koronkową wizję kafcdiry. Wpaidatmy 
na uajiwięikisizy w Euirópie mos>t — z po- 
■wiaigą patirzy ma nas zidloiłm Rem, kitóry 
zwoilina^ bciz pośpiechu., ze świaidonnością 
didkotnywainieigo czyno, toczy wody Swe 
dlo motnzja-.

Bad; — Aachen, — giramiica niemiecka. 
Małe zamieszanie w wiaigioni©, krotikie 
formatóośoi, pociąg rmisiza i po chwi&i 
aaillkowiiita zmiama. otioczeiniia, ruastirojiu-, 
dhairiaikteinu. — HeiribeisitaiWl, — griainica 
beilłgiijiskia, — Ołgóline ożywienie, — cały 
.niemali pirtzedtział zacizyina mówić po fran- 
cnnsk)Uv Ze zdlumjemdem paitirizę na meigio 
siąstiiaida, którego pinzed chwillą ułwiaiżailem 
zia rdzennego fllieigimatyczinego niemoa. 
„Afliorrs..^ vou& ndetes pas nu AHIllemainid41
— Zaipyltiuiję. „Oh nom, je siućls nu Beillge“,
— oidlpoiwiaida mii z dimmią

Piroy spnałwdlzatiiiiiu. dókunicnitiów ohair<a- 
kteirysitycizina. sceinikia: jalkaś żydówka- ga- 

.'bcyjiska ipłacti za wizę Łiręctzącą monetą 

siedział w kryminale. Do gmachu wie 
ziennego przybyło dwóch rabinów, 
żona więźnia oraz .przedstawicielka 
ochrony kobiet i rozwód został we­
dług wszelkich formalności iprzeipro- 
wadzony.

ne powierzone zostanie osobom god­
nym zaufania.

Ukazanie się na polskich ekranach 
przeróbki filmowej „Ogniem i mie­
czem", zrealizowanej starannie i umie­
jętnie, powitane zostanie przez szero­
kie rzesze z prawdziwem zadowole­
niem.

DOWCIPNY FKANUś.
F.ra.naś  namyśla się długo a potem pyta.
— Dziadziu, proszę powiedz mi, kiedy wła­

ściwie zostałeś dziadkiem?
—■ Kiedy ty się urodziłeś, eliloipcze.
— Wjęe gdybym się nie był urodził, to 

nie byłbyś dziadkiem?
— A nie.
— No to właściwie mógłbyś mi za to dać 

złotego!

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW
POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA.

poils.ką,, mrtzędjnik nie uizmaje ,4'aikich piie- 
niiędizy“ — wyitiw-airiza się oetira dyekiuisja. 
Moja tioiw-ainzyisizlka wtirąca się dó rozmo­
wy i berz chiwiiilii inaimysiliu., zmienia wallłn- 
tę pofclką. na bedgijioką.. „Oh, iii y en a dc 
belUlieis fetmimets en Poilloigraie*1!, — wylkirizy- 
•kjuje uirizędlnulk, ebnziuciająic bohaitemkę 
chwilii AMZirokiieni pełinyim giłębcikiicigo uiz- 
niania.

Po paim godiziiiinach stajenny u celliu, — 
BiriulkesełUia^

Ciemnia hezigwiieizidlna noc nie może 
uśpić pełiniej tcimperaimentiu stoiliicy. Po 
miimo późnej godiziimy tętni na uillicadh 
życie. Zmęczona całedlziiicininią podiróżą, 
zais-yipiiam kamiennym snem, kołysana 
moŁodją roizŁiiizmieiwająceigo na diolie 
raidjia i śpiieiw-em icizwesetónycih przecho- 
dlniów. Jakiś niesamiowiiiby jaizw, — niiigjdlziie 
później nie spoitkadiam się z tatką ciągilą 
miuizylką i śpiewem, jaik tui w tej symipa^ 
tycznej stolllicy.

Wczesną gioidizńną zibuidiziill mię giwair, — 
cidlsnuięiłiani story, — uśmiech i -tirysikają­
ce życie o rioizis-lioinccizniionym poranku. 
Talk piizeidłziiiwniie roizieśmiwną zdiaje się 
Bumikisellilia jalkigdyjby tiu nńgidly nie gróciiły 
Smętelk i tnoiska.

Cuidoiwina. wycieczka, po mieście: — pa­
łac ks. Biriabaiintiu,... Hoteli Dc Villllie Paila.fc 
des bean sairite..., Pailiais de Juisiticc..., ko- 
■noinlkowy gotyk Egiliise Ste Gudliillic. Z 
jaką niiewyistowiioiią dlu.mą wisikaiznje nam 
te wtpaniiałości nasz pirizewodlnnk — beilig.

Piiiześliicizna i prizcidteiiiwnie pociągająca' 
jeist Biriukeaeilllla!

Jak z wdizięlkiem w tańcu chyląca się 
mairikiiiza — jak mairkiiza., słinojina w tiu­
le i koronki.

Wjeżdżamy w Aveinue de Louise — 
uildicę bogacizów. Wspaniale willlle i paiła- 
•cyiki. „La me des riiches chaumeiuirs.11— 
dowelipkuje prizewcdlnik.

A tieiraiz. Foret de Soiiiginry pięćdziesiąt 
kilim., w kwadiraciie, chPjuiba Birulksefllli. A- 
Icje z czeir1 woinych bmików, mailównicize 
„Jezioro Robiin&oinia8. Pinzoz wieirizcholikii 
dinzew priziadlżiciua. się słońce i ipełną gair- 
ścii®. noizfe-ymiude wokół złóto. Szumi las,

Rzeczy ciekawe.
MIKROFON W BUTONIERCE.

Inżynier szwedzki Als&n skonstruo­
wał mikrofon, który można nosić w 
butonierce. Umożliwia ten aparacik 
mówcom wielką swobodę ruchów, po­
nieważ znajduje się zawsze w równiej 
odległości od ich ust. Mówca, pełny 
temperamentu, może na trybunie do­
wolnie zmieniać swoją pozycję, zwra­
cając się to w jedną, to w drugą stro­
nę sali. Głos jego bowiem zachowuje 
w mikrofonie zawsze te samą silę, w 
sali wykładowej zaś prelegent może 
nawet — odwrócić się od słuchaczów, 
ażeby np. objaśnić rysunek. Mimo to 
bowiem mówi on wciąż do mikrofonu, 
znajdującego się w jego butonierce. 
Do cienkiego sznura przewodowego 
zaś można się łatwo przyzwyczaić.

FORTEPIAN RADJOWY.
Muzyk frankfurcki Helberger skon­

struował fortepian radjowy, któremu 
dał. nazwę „Hclerdion4*. Przed zwy­
czajną klawiaturą umieszczony jest 
aparat elektryczny, zaopatrzony rów 
nież w klawiaturę. Wydobywane z 
elektrycznego aparatu dźwięki odzna­
czają się niezwykle pięknym tonem, 
przypominającym skrzypce. Te dźwię 
ki „elektryczne” słyszy się z po-mocą 
umieszczonego na fortepianie głośnika. 
Szczególnie piękny efekt wydobywa 
się, grając melodję prawą ręką, na a- 
paracie elektrycznym, a akomipanja- 
ment lewą na forepianie. Fortepian ra­
djowy umożliwia wydobywanie 
dźwięków, podobnych do muzyki jaz- 
zbandowej.

KRÓL FILATELISTÓW ZMARŁ 
W NĘDZY.

W Paryżu zniarl król filatelistów, 
Amerykanin, W. j. Palmers. Palmers 
był jednym z pierwszych filatelistów, 
którzy ocenili wartość handlową zbio­
rów marek pocztowych. Pierwszy też 
zajął się handlem markami pocztowe 
mi. Dorobił się na tom olbrzymiej for­
tuny; zyskał przydomek króla filate­
listów, gdyż w jego zbiorach znajdo­
wały się najrzadsze egzemplarze 
znaczków pocztowych. W ostatnich 
latach Palmers stracił całą swoją mi- 
1 jonową fortuny i zmarł w ostatniej 
nędzy.
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W takich strojach uroczystych występowali przed 150 laty robotnicy z salin niemieckich 
w Halle t. zw. ,,halloren“.

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

KSIĄŻKĘ
Kasy Chorych zgubił 
Janusz Ruszczyński.

10264
KSIĄŻKĘ 

wojskową wydaną 
przez P. K. U. Sosno­
wiec, zgubił .Wacław 
Janiak. 10265

LEGITYMACJĘ
F undiuszu B ez rob oci a 
zgubiła Apelom ja Ma­
rek. 10266

KSIĄŻECZKĘ 
wojskową wydaną 
przez P. K. U. Sosno­
wiec zgubił Stanisław 
Słoń. 10259

KSIĄŻKĘ *
P. K. Cli. w Olkuszu, 
którą unieważnia zigu 
zgubił Madirjais Ste­
fan, takową unieważ­
niam. 10256

10256

Ładny i praktyczny PODARUNEK
NA GWIAZDKĘ
ZELAZKA elektryczne 

na raty po 2.—zł. miesięcznie 
sprzedaje odbiorcom prądu

Elektrownia Okręgowa w. Zagł. Dąbr 
Sp. Akc. 

w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9
Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 

aparaty bez obowiązku kupna.

Ograniczenie ruchu tramwajowego ca Itajjaeh Soauowiec — Będzin — Dąbrowa — Cscladź, 
dnia 24 grudnia 1931 r. po godz. 20-tej

ostatni pociąg z Sosnowca do Dąbrowy o gods. 21,00 
„ „z Sosnowca do Cseladzi „
„ „ z Dąbrowy do Sosnowca „

z Czeladzi do Sosnowca „

20.50
20.51
20,50

zaś dnia 25 grudnia 1931 r. do g odz. 8-mej rano;

NIE WYRZUCAJCIE 
PIENIĘDZY NA ULI- 
CĘ kupując nie od­
powiedni sprzęt nar­
ciarski. Zwróćcie się z 
pełnym zaufaniem do 
Składnicy Sportowej 
STADJON Sosnowiec, 
Mościckiego 6. (obok 
kościółka). Duży wy­
bór — ceny niskie.

10170

UNIEWAŻNIA 
się legitymację żyw­
nościową wydaną 
przez Magistrat So­
snowca na iiniię Ber­
narda Kiirszę. 10268

ROŻNE

NA GWIAZDKĘ! NA GWIAZDKĘ!

NAJMILSZY PODARUNEK

pierwszy posiąg z Sosnowca do Dąbrowy o godz. 8,00
„ „z Sosnowca do Cxnladxi
M „z Dąbrowy do Sosnowca
„ „z Czeladzi do Sosnowca

Zmieniony rozkład jazdy wywieszony jest w wozach tramwajowych i

8,00
8,11
8,20

na przystankach.

SUsko-BaUnissIiiB Ko;einwe Tomyślu Eisplsftp Sp. i o. p.

Wino i Miód 
na święta po zniżo­
nych cenach spnzeda- 
je „Hurlowmia win‘‘ 
M. Krakowski, Sosno­
wiec. Pańska 8. I p.

> BElllL <
I Chemika D-ra Franzosa,

| jedyny radykalny i wypróbowany środek
(nacieranie) przeciw 9797

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało­
wi, ischiasowi i t.p. Wszędzie do nabycia.

WYRÓB i GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA 1.

i.;
WŁOSOW

Iwypadanie, łupież, ły­
sienie usuwa „Esen­
cja Chinowo- 
Chmielowa a 
dio Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko­
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz­
ne. Główny skład, Ap­
teka Gąseckiego ul.

Freta Nr. 16. SaJ"?

5900

GRZYBY suszone 
prawdziwe BOROWIKI na wiankach, 

5 kg. I gatunek tylko 28 zł. 80 gr.
„BORGRZYB”, Grodno, Magistracka 11.
Przedstawiciele poszukiwani. 9757

KUPNO
i SPRZEDAŻ

liii

NAJLEPSZY 
lanolinowy 

PUDCK OLA OZIKI

DzidziJM
1 Z KOGUTK/KM

MATKI żądajcie w aptekach i drogerjach hy- 
gienicznej przysypki dla dzieci „PUDER DZI­DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.

J998

KINO„ZAGŁĘBIE”
'1249 DAWNIEJ
I Kino-Teatr „UDZIAŁOWY"

MIÓD 
pszczelny gwaranto­
wany 5 kg. — 16 zł., 
10 kg. — 29 zł., górski 
jasny 5 kg. — 20zł., 
10 kg. — 57 zł. z bla- 
szanką opłacone wy­
syła: ^Patoka*4 Kup- 
czyńce 15, poczta De­
nysów. 9812
TANIO SPRZEDAM 
umywalkę blat mar- 
muirowy, tuałetą, wa­
li aka. Sosnowiec, 5-go 
Maja 11 a, m. 26. 10261

„UNDERWOOD“ 
maszynę do pisania o- 
kazyjnie sprzeda księ 
garn i a ,,Polon j a* ‘, So - 
snowi.ee, Halle „Roz­
woju':. 10271

KUPIĘ
• o k az yjni e encyklop e - 
•diję Trzaski. Zgłosze­
nia Świątkowski, _ Dą­
browa, Bienkiewiicza 
Nr. 4. 10262

200 KSIĄŻEK 
■powieściowych oka­
zyjnie sprzeda księ­
garnia „Polonja“, So­
snowiec, Hale „Roz- 
woju“. 10270

SPRZEDAŻ 
OKAZYJNA

Perskie dywany, kry­
ształy, obrazki olejne 
i porcelana, z powodu 
wyjazdu tanio do 
sprzedania. Roździeń. 
Huitnicza 12, panter 
na lewo. 10260

FORTEPIANY 
pianina — naprawia, 
stroi technik facho­
wiec Centaus, Sosno­
wiec, Swobodna 20, 
telef. 10-22. 9148

OSTRZEŻENIE
Z ogłoszenia Spółdziel 
nia „OGNIWO“ do­
wiedziała się, że Syn­
dyk masy upadłości 
firmy „WaweR i Wa­
cława Mieszalskiego 
chce podnająć w Ha­
lach Targowych mie­
szczących się w domiu, 
stanowiącym własność I 
Spółdzięlni „OGNI- 
WO‘‘ sklęp, który był 
wynajęty przez Wada 
wa Miesizailisikiego, u- 
przedzamy, że umo­
wy dzierżawy zawie­
rają zastrzeżenie, że 
bez naszej zgody 
wzbronione jest pod- 
najęcie i dlatego nie 
bierzemy na siebie od 
powiedziadności wzglę 
dem osób, które pod- 
najmą. Zarząd Spół­
dzielni „OGNIWO1.

10267
RADJO

3-ch lampowe na ano: 
dę w komplecie — do 
sprzedania tanio; od­
biór kilku stacyj. — 
Sosnowiec, Kołłątaja 
11-13 m. 1. 9911

Patefony walizkowe, skrzynkowe, salonowe, radjo-nparaty, głośniki, 
płyty symfoniczne, operowe, taneczne, ludowe i kolen- 
dowe najmodniejszych nagrań i w największym wyborne, in­
strumenty muzyczne, rowery, maszyny do szycia, broń, amunicja, 
radjosprzęt, aparaty i przybory fotograficzna najtaniej PO- 
LECA-ZA GOTOWKĘ i NA RATY!-------------------------------------J. SCHABOWSKI, Willi UlHUi 

UL. SOBIESKIEGO No. 10. — — — TELEFON 1-09.

g

Zapisy nowych kandydatów (tek) na fachowe

KURSY PISANIA I LICZENIA

NA MASZYNACH najnowszych 
systemów

przyjmuje codziennie od 2 stycznia 1931 r. Sekretarjat
KURSÓW HANDLOWYCH

M. Kołaczkowskiego w Będzinie, 
Sączewska 25, Teł. 7-90.

Po ukończeniu Kursu absolwentki (ci) otrzymują bezpłatnie świa 
dectwa w/g wzoru zatwierdź, przez Min. Wyz. R. i Ośw. Publ. 
Zniżki tramwajowe. Prospekty - bezpłatnie.

III

Dla Bezroboczych!!!
LOKALE

EGZYSTENCJA
dila zdolnego fryzjera 
lub szewca, lokal z 
miiesizikaariiem w cen­
trum M. Dąbrówki. 
Piłsudskiego 2 (Śląsk) 
wvnajmie gospodarz.

10244

Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

I I I I
NA GWIAZDKĘ!

Skrzypce, mandoliny, 
gitary, unamdroile. i 
futerały najtaniej w 
księgarni „Połoinja*1, 
Sosnowiec, Hale „Roz­
woju". 10269

DZIŚ!

Swędsenie ciała oraz wsselkiego rodeaju wy- 
iMuty skórne usuwa

KREM LAIN - AGE (z Kogutkiem) 
fest to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u diicoi

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 6935

W moim sklepie będzie sprzedawana w śro­
dę i w czwartek t. j. dnia 23 24 b. m. od 
godziny 7 rano do 9 wieczorem kiełbasa i 
słonina po zł. 1.80 za 1 kg. Jednocześnie po­
lecam na nadchodzące święta dla wszyst­
kich gwiazdkowych instytucji dobroczyn­
nych po cenach zniżonych kiełbasy i sło­
ninę. Nadmieniam, że przeznaczam 1 proc, 
iprzez 3 dni targu przedświąecznego w moim 
interesie dla bezroboczych; pieniądze będą 
przeznaczone w naturze dla Komitetu Spraw 
Bezrobocia. 10258
Sosnowiec, ul. Warszawska 14 J. Koss.

III III III

I8fi 
i

i
Film ilustrujący wyprawą antarktyczną admirała Byrda

nln do III
DZIŚ! NAD PROGRAM:

serja wesołych komedyjek.

Dla młodzieży dozwolony.

DŹWIĘKOWE KINO |
„PAŁACE” 1 1A1G0

UM W SOSNOWCU.
ulica Warszawska 2. |

DZIŚ! Wielki podwójny program! 
osoby dramatu:

Łowca tygrysów . - .
Jego syn .......

W roli główaej^pOUGLAS SCOTT.

Cennik ogłoszefr
Wiersz milimetrowy jednotomowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr„ za tekstem 20 gr, 
U^krszeiria drobne do 20 wyrazów 10 — 3W gr^ za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
?tojmii3ej ł ztuty Ogtuszaniu z układem taiśetorycznym o -■) proc, droższe. Zagraniczne HM) proc, droższe. W numerze niedziel­
nym i świątecznym 25 pruć, drożej. C^nszei.da fantazyjne 50 proc." droższe. Szrraanść szpalt przed tekstem i w tekście 70 diiił, 
za tekstem 35 mm. za terminowy druk uraz przestrzeganie itóejsca ogłoszeń Administracja nie <xlpowieda. Za irtedastarczeińe 
pisma z przyczyn, ud Wydawnictwa JKuzjero fochadnk^o'* niezależny cit. Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje 
Iflnansuwe Wvd/.*y. róetwe JKurjer Zachodni" zaskarżał n? sa w Sosnowcu. 
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